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Kultura Wielkopolska.
[P. A. Nowaczyński, nadesłał nam poniższy 
artykuł z zastrzeżeniem, że: „za żadną cenę 
na żadną zmianę się nie zgodzi” . Artykuł 
dotyka ważnej i bolesnej sprawy, a pisany 
jest niezmiernie zajmująco. Mieliżbyśmy 
odrzucić go dlatego, że się na niektóre je
go ustępy i wyrażenia nie zupełnie godzi

my?... Na to nie mieliśmy odwagi.]
(Przyp. Red.)

o. co ma się wła
ściwie do powie
dzenia o kultu
rz e , a re c te  
wedle ś. p. Ma
t la k o w s k ie g o  
o „uprawie umy
słowej “ w naj

starszej, pieleszej naszej old 
country będzie nad wyraz gorzką, 
ale łatwo strawną pigułką. Niech 
tam inni optymistycznym miodem 
smarują swe publicystyczne pla
cki, ja  bez ogródek wolę podać 
swoją kataplazmę gorczycową. 
Jako motyw zaś przewodni po- 
przód poddaję aksyomat, że jeżeli 
który zabór zasługuje sobie pra
cowicie na grecką paralelę z ...Ab- 
derą, to już najstanowczej pra
stara Piastów dzielnica. Choćby 
się i nadpeltwiański Lwów czuł 
z tego powodu nieco urażonym, 
trzeba obstawać przy swojem 
i oddawać Poznaniowi, co jest 
poznańskiego, a co jest przykre
go wypisać poznańczykom według 
osławionej dworskiej dewizy: Par
don wird nicht gegeben\..

Księstwo Poznańskie ze wszy
stkich trzech dzielnic najbardziej 
przedewszystkiem czyni wraże
nie upokorzonego. To jest narzu
cająca się ze suggestywną mocą 
na każdym kroku i w każdej 
dziedzinie życia obserwacya, że 
poznańczyków przeważnie przy
tłacza imponująca pruska prze
moc koszarowa, zdrowa, fizyczna 
tężyzna garnizonowego „żeru 
armatniego” (Kanonenfntter}, aro- 
gancya landratów i całej wogóle 
noblesse de robę i, risuin teneatis, 
ani ici! cy w i 1 i z a cyj n e p r o m i e n i o w a - 
nie... Berlina, tak ci jest: Berlina.

Partykularz poznański uważa 
Berlin t. j. stek obrzydliwości 
czteropiętrowych, .w ach cy m b rę  
policyjną Europy, metropolię try
wialności spartańskich, Aszingera 
i Kastana, za jakiś czarowny Ba
bilon, w którym błyszczą kry
ształowe pałace... Wintergartenu, 
Wertheima, Metropolteatru, — za 
miasto, w którem tkwi serce 
świata. Tymczasem tak nie jest, 
o poznańczycy! Berlin bowiem 
jest to konglomerat cegły, betonu, 
wapna, asfaltu, u s z k o d z o n e g o

przez rzeźbiarzy marmuru i to 
konglomerat, który koło r. 1997 
zniszczą Europejczycy wybucho
wymi materyalami z pięciu aero- 

'statów o flagach romańskiej, sło
wiańskiej, celtyckiej, anglosaskiej 
i germańskiej, zniszczą ze wzglę
dów estetycznych i cywilizacyj
nych doszczętnie. Aczkolwiek bo
wiem we wszystkich tinglach 
Królestwa pruskiego, często roz- 
b r z m i e w a u ro cz a p i o s e n k a: „ Berlin, 
Beidin! Du wunderschone, schone 
Stadt!...“ to jednakże cala elita 
duchowa Europy zgadza się mniej 
więcej w tym jednym pewniku, że 
mniejszym kosztem coś obrzydli
wszego wybudowaćby się nie dało.

A tymczasem poznańczycy, 
gdy są sami między sobą, prze
konawszy sic. że ściany bezuszne, 
wprost rozpływają się nad wdzię
kami i urokiem, to horrendal
nego szpaleru pomników (będą
cego kopnięciem buta kirasyer- 
skiego w twarz dziewiętnasto
wiecznej bogini: Sztuki) — to 
dzielnicą pałaców cesarskich i mu
zeów (ponury kontredans brudnych 
kolosów, strzeżonych kopiącymi 
w asfalt wartami)—to nawet wo
skowymi figurami Bliicherów 
i Moltków w panoptikach, to 
znów wytwornością protestan
ckiego szyku na koncertach w Fil
harmonii, splendorem ekwipażów, 
Jiigeroską bielizną kurtyzańską, 
dostojnością obsługi „beim Kem- 
pinsky...”

Łatwość komunikacyi z Ber
linem i mocno bezmyślny kult 
dla jego światowego autorytetu, 
to są pierwsze, węgielne, podsta
wowe przyczyny niższości kultu
ralnej poznańczyków. Bardzo sil
nie zmateryalizow ani Wielkopo
lanie nie znają tego, co się 
w Berlinie ukrynua z dobrej kul
tury niemieckiej, nie znają wspa
niałej Biblioteki narodowej, kilku 
teatrów doskonałych, przemą
drych nakładów popularno-nau
kowych, ciekawych wystaw obra
zów, schroniska poważnej muzyki, 
tygodników i miesięczników nie
popularnych, naukowych i sztuce 
święconych. Poznańczycy o isto
tnej kulturze niemieckiej mają 
bardzo wątłe pojęcie i pod tym 
względem rozmowa z nimi od
krywa niemożliwe niespodzianki, 
wykazuje oceany indyferentyzmu. 
Natomiast wszystkie techniczne 
wynalazki, praktyczne f o r te le  
i zdobycze przyswoiła sobie brać 
wielkopolska dokładnie wraz z ca
lem śmieciskiem, z całą tandetą

zewnętrznej naskórkowej pruskiej 
kultury koszarowo - knaj piarsko- 
tinglowo-Meier-Mttller-Kuffke • fili- 
sterskiej. Topografię B e r l in a  
znają na wyrywki, jego ostatnie 
kuplety „slaars*, mody kamizelko
we, championów sportu i wszy
stkie nouveux jeux  i t. p.

Dziś może więcej, niż dawniej, 
niestety, podróżują do tego dwu 
milionowego paskudztwa, jak  do 
Mekki, aby choć raz w życiu zo
baczyć kotyszącą się w powietrzu 
Saharet, jaskrawe z amerykańska 
wystawy po sklepach, zakupić 
nowe „bartbindy”, „niezawodny 
środek na porost nobliwych pa
znokci” a z książek „Podręcznik 
do sztuki wywierania eleganckiego 
wrażenia w towarzystwie” (sic! 
dosłownie) „Jak mogę się stać 
energicznym” (sic) i „Wanda oder 
sensationelle Enthucllungen aus dem 
Leben des perversen Eunuchs Me- 
nelik“ przez d-ra Salomona Aron- 
sohna opowiedziane.

Oczywiście, są pewne odstę
pstwa od tego, mniej więcej udra- 
stycznionego, stosunku do berliń
skiej semi-kultury, ale ży c ie  
codzienne empiryami swemi do
kumentuje, że niewielkie. Jako 
przedmiot obserwacyi trzeba bo- 
wiem brać człowieka normalnego, 
przeciętnego obywatela, t. j. in
dywiduum, tworzące w pełnym 
milionie wszystkie sześć zer. Jak 
zaś deprawująco i trywializująco 
działa Berlin i na wyższe warstwy 
od wieków już z kulturalnem by
towaniem oswojone, jak paczy 
wrodzone, szlachetniejsze, rasowe 
inklinacye i passye, jak  swoim 
kasarniarskim tonem i nastrojem 
życiowym gawiedzi przepaja te 
także sfery, które u nas zdawna 
były przynajmniej francuzkiej kul
tury obyczajowej rozkładnikiem 
i przykładem, tego dowiodły 
przykrej pamięci skandaliczne 
procesy z ostatnich lat i o tem dużo 
smętnego mówią zresztą powsze
dnie fakta.

Póki więc poznańczykom bę
dzie imponowała istna zakała 
cywilizacyi, najgorsza talmi-kul- 
tura berlińska, oparta na bruta- 
lizmie pięści junkierskiej, na 
podziale społeczeństwa na naj
cieńsze, zgoła odrębne kasty 
i warstweczki, na ogłupiających 
browarach, masowem skretynie
niu i protekcyi jobberów wyłą
cznie—póty o jakiemś podniesie
niu intelektualnem Wielkopolski 
i jej ekspansyi duchowej i mowy 
być nie może.

Dlatego też pierwszym wa
runkiem ewolucyi kulturalnej by
łoby, zdaniem mojem, wyemancy
powanie się inteligencyi wielko-
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polskiej ż pod wpływów szycho
wych metropolii berlińskiej, 7 pod 
jej mód, jej pism, jej gustów, 
jej muzyki, jej książek, jej biżu- 
teryi, koronek, ubrań, mebli, bi
belotów i wogóle wszystkiego, 
co człowieka w życiu otacza 
i życie mu krasi i urozmaica. 
Dopiero, obrzydziwszy sobie do 
cna, przedrzeźniające Amerykę 
życie Berlina, będą mogli Wiel
kopolanie wziąć istotniejszy udział 
w tem kulturalnem życiu ojczyzny, 
dla którego teraz nie istnieją. 
Tak jak  dziś rzeczy stoją—jest to 
prowincya zgoła dla duchowego 
życia polskiego martwa. Przecią
gły stan oblężenia na polach eko
nomicznych i pedagogicznych wy
robił w tych trzech milionach 
polaków twarde i wzgardliwe 
lekceważenie wszystkich wartości 
nie materyalnych i nie procentu
jących. Wieczna bitwa o ży
cie, troska o jaknaj silniejsze 
wkorzenienie się w swój stan 
posiadania i symbioza społeczna 
z tymi elementami pruskiego na
rodu, które wszelkiej duchowości, 
wszelkiego idealniejszego nastro
ju  w standard o f life nie znoszą 
i nienawidzą (a więc z biurokra- 
cyą, wojskowością, kupczykami, 
komiwojażerami) sprawiła, że dro
gą fałszywych assocyacyi myślo
wych Wielkopolanie łączą pojęcia 
życiowej siły, tężyzny prakty
cznej a nawet ocalenia narodowej 
samowiedzy z junkierską i biu- 
rokracką wzgardą dla druku, 
sztuki, abstrakcyi, „metafizyk", 
artyzmu. Wskutek czego bracia 
Wielkopolanie w kwestyach już 
nieco cieńszych, delikatniejszych 
i nie związanych czy to „ze spół
kami zarobkowymi11, czy „z kasami 
Reiffeisenoskiemi", czy z parcel- 
lacyą, irrygacyą, dewastacyą i t. 
p. wyrażają się albo w stylu ko
miwojażerów z Mannheimu czy 
z Schweinfurthu (co ma jeszcze 
urok dla czarnych ludzi z Kongo) 
albo też w okresach protekcyj
nych i dobrotliwych, co przypo
mina meklemburskich oberlandes- 
gerichtsrathów i assesorów, jest 
dosłownie wstrętnem. Odpowie
dnio też i harmonijnie z tą wzgar
dliwą obojętnością, (typow ym  
rysem psychicznym prusactwa) 
układa się też opłakany żywot 
kulturalny prastarej dzielnicy.

Prasa cała bez jednego wy
jątku ma ton wyłącznie pedago
giczny, elementarzowy, encyklo
pedyczny. Miasto książek roz
chodzą się książczydła, byle jak  
jaknajbardziej zbliżone poziomem 
do raptularzy, senników, poradni
ków, żywotów Świętych Pańskich 
i historyi „uciesznych a pożyte

cznych". W bardzo wielkiej li
czbie zrzeszeń obywatelskich nie
ma ani jednego towarzystwa, 
koła czy klubu pod wezwaniem 
wyłącznie intelektu, dla ludzi 
pracujących nie na roli, nie 
w sklepie, nie w kancelaryach, 
a twórczych, idee siejących, ta
lentem uprzywilejowanych.

„Towarzystwo p r z y j a c i ó ł  
nauk", ten niegdyś świetny areo- 
pag, przez przeszło dziesięć lat 
prym wiodący w Polsce, od roku 
już 1848 zwolna ciemniejący, dziś 
pod obojętną prezesurą biskupa 
łukowskiego, jest tylko pojęciem 
bez treści; o „Towarzystwie nau- 
kowem w Toruniu", mimo naj
lepszych chęci, nic się nie da 
powiedzieć. Poznańskich zebrań 
literackich nie można też brać 
ani na pól seryo. Cały ciężar 
reprezentowania czystej wiedzy 
polega, z wyłączeniem wszystkich 
innych działów, na barkach dwóch 
badaczów literatury dr. Krzepkim 
i dr. Celichowskim z Kórnika, 
prawdziwych benedyktyńskich 
mnichów pracy, dobywających 
rok w rok ukryte skarby z od
danych ich pieczy książnic, ale 
w spólczesnej umysłowości euro
pejskiej oryentujących się słabo, 
bo zresztą z fachu uczonych 
w „piśmie starem". To też tak 
w kwestyach czy badań przyro
dniczych, czy stanu socyologii, 
czy teoryi ekonomicznych, czy 
spraw krasopisarstwa lub sztuk 
plastycznych drukują się, (poza 
dosłownemi tłomaczeniami nie- 
mieckiemi), kursują w obiegu 
i są cytowane jako miarodajne 
opinie i wyroki czcigodnych ra- 
molciów z życiem dzisiejszem 
(licząc je już od Sedanu i ufundo
wania Cesarstwa) nie mających nic 
spólnego. Istotna Wiedza twórcza 
i Sztuki plastyczne nie istnieją 
zupełnie dla braku jakiegokol
wiek impulsu i sympatycznego 
resonansu w ogóle społecznym.

Kiedy się, analizując to życie 
wielkopolskie, przychodzi do smę
tnych rezultatów, nasuwa się oczy
wiście szereg przyczyn, składa
jących się na ten stan, nie wahaj
my się powiedzieć, złowróżbnego 
upadku. Oprócz już wskazanych 
szkodliwych promieniowiań Ber
lina i snobistycznego kultu fili
strów dla tej stolicy, którego się 
wypierają jak  n aj uroczyści ej wo
bec współrodaków (np. „z pod Au- 
stryaka"), jedną z generalnych 
przyczyn barbaryjności jest też 
nieprzygotowanie kulturalne sta
nu średniego, którego początki 
właściwie datować należy z bło
gosławioną raczej niż przeklętą 
datą powstania komisyi koloni-

zacyjnej, t. j. z r. 1886. Że jed
nakże ta średnia warstwa to 
amalgamat z pierwiastków chło
pskich „od placówek" przeważnie 
z żywiołem „wysadzonych z sio
dła", dopiero w pierwszem poko
leniu nie stopiony i nie utrwalony, 
skutkiem tego nosi on wszelkie 
znamiona d o ro b k ie w ic z o s tw a  
i nieco „kułakowego" na świat 
poglądu. Inaczej się wyraziwszy, 
w inteligencyi wielkopolskiej 
i klasach średniomieszczańskich 
dotkliwie się uczuwa przewagę 
scliłopienia z towarzyszącymi mu 
objawami, więc z naiwnym przed
pokojowym d e m o k r a ty z m e m , 
z klerykalizmem zresztą bardzo 
umiarkowanym, no, a już przede- 
wszystkiem z rdzennie chłopskim 
utylitaryzmem, ważącym wszystko 
wagą sklepową, jakością mate- 
ryalu, trwałością, pożytkiem i wy
godą. To też chłopski rozum 
steruje właściwie w intelektual
nych kwestyach Wielkopolski, 
a chłopska estetyka dyktuje na
razi e artystyczne wartości, po
prawiana jeno czasami przedpo- 
towemi orzeczeniami mamutów. 
Dodajmy jeszcze do tego w ka- 
żdem mieście i miasteczku po- 
znańskiem dobrowolne zrzeszenia 
się milusich dewotek i bigotek, 
odbywających codziennie kawowe 
sesye opiekuńcze, teroryzujących 
opinię publiczną, wyklinających 
massonów, odsyłających księga
rzom bezbożne druki, wydziedzi
czających podejrzanych o kulturę 
europejską synów, braci, siostrzeń
ców, wnuków... a będziemy mieli 
pewien zarys atmosfery ducho
wej, z której wprost emigrują 
ludzie, choćby cokolwiek obcią
żeni zdolnościami twórczości u- 
mysłowej, z cokolwiek ciekaw
szymi zwojami cerebrum, ludzie 
indywidualni i reprezentatywni. 
Ponieważ zaś z innych dzielnic 
Polski rejencya i policya nie 
życzą sobie żadnego sukursu 
i ze znaną całemu światu kur- 
tuazyą odstawiają obcych podda
nych (o ile nie komiwojażerów) 
po tygodniu pobytu do granicy, 
przeto dzieje się, że Księstwo Po
znańskie skazane jest na intele
ktualny przewód swoich tylko 
dzielnicowych ziomków, wiernych 
poddanych J. K. Mości. Skutkiem 
czego z roku na rok bardziej 
w za ro b k o w y m  materyalizmie 
grzęźnie a obniżeniem kultural
nem swerfi przy obyczajowem 
sprusaczeniu — wszystkich nas 
Polaków wobec lepszej części 
Niemiec kompromituje.

A. Nowacsyński.
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słowej “ w naj
starszej, pieleszej naszej old 
country będzie nad wyraz gorzką, 
ale łatwo strawną pigułką. Niech 
tam inni optymistycznym miodem 
smarują swe publicystyczne pla
cki, ja  bez ogródek wolę podać 
swoją kataplazmę gorczycową. 
Jako motyw zaś przewodni po- 
przód poddaję aksyomat, że jeżeli 
który zabór zasługuje sobie pra
cowicie na grecką paralelę z ...Ab- 
derą, to już najstanowczej pra
stara Piastów dzielnica. Choćby 
się i nadpełtwiański Lwów czuł 
z tego powodu nieco urażonym, 
trzeba obstawać przy swojem 
i oddawać Poznaniowi, co jest 
poznańskiego, a co jest przykre
go wypisać poznańczykom według 
osławionej dworskiej dewizy: Par
don wird nicht gegebeid...

Księstwo Poznańskie ze wszy
stkich trzech dzielnic najbardziej 
przedewszystkiem czyni wraże
nie upokorzonego. To jest narzu
cająca się ze suggestywną mocą 
na każdym kroku i w każdej 
dziedzinie życia obserwacya, że 
poznańczyków przeważnie przy
tłacza imponująca pruska prze
moc koszarowa, zdrowa, fizyczna 
tężyzna garnizonowego „żeru 
armatniego” (Kanonenfutter), aro- 
gancya landratów i całej wogóle 
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cywilizacyjne promieniowa
nie... Berlina, tak ci jest: Berlina.

Partykularz poznański uważa 
Berlin t. j. stek obrzydliwości 
czteropiętrowych, .w ach cy m b rę  
policyjną Europy, metropolię try
wialności spartańskich, Aszingera 
i Kastana, za jakiś czarowny Ba
bilon, w którym błyszczą kry
ształowe pałace... Wintergartenu, 
Wertheima, Metropolteatru, — za 
miasto, w którem tkwi serce 
świata. Tymczasem tak nie jest, 
o poznańczycy! Berlin bowiem 
jest to konglomerat cegły, betonu, 
wapna, asfaltu, u s z k o d z o n e g o

przez rzeźbiarzy marmuru i to 
konglomerat, który koło r. 1997 
zniszczą. Europejczycy wybucho
wymi materyalami z pięciu aero- 
statów o flagach romańskiej, sło
wiańskiej, celtyckiej, anglosaskiej 
i germańskiej, zniszczą ze wzglę
dów estetycznych i cywilizacyj
nych doszczętnie. Aczkolwiek bo
wiem we wszystkich tinglach 
Królestwa pruskiego, często roz
brzmi ewauroczapiosenka: „Berlin, 
Bcidin! Du wunderschone, schone 
Stadt!...“ to jednakże cała elita 
duchowa Europy zgadza się mniej 
więcej w tym jednym pewniku, że 
mniejszym kosztem coś obrzydli
wszego wybudowaćby się nie dało.

A tymczasem poznańczycy, 
gdy są sami między sobą, prze
konawszy się, że ściany bezuszne, 
wprost rozpływają się nad wdzię
kami i urokiem, to horrendal
nego szpaleru pomników (będą
cego kopnięciem buta kirasyer- 
skiego w twarz dziewiętnasto
wiecznej bogini: Sztuki) — to 
dzielnicą pałaców cesarskich i mu
zeów (ponury kontredans brudnych 
kolosów, strzeżonych kopiącymi 
w asfalt wartami)—to nawet wo
skowymi figurami Blticherów 
i Moltków w panoptikach, to 
znów wytwornością protestan
ckiego szyku na koncertach w Fil
harmonii, splendorem ekwipażów, 
Jiigeroską bielizną kurtyzańską, 
dostojnością obsługi „beim Kem- 
pinsky...”

Łatwość komunikacyi z Ber
linem i mocno bezmyślny kult 
dla jego światowego autorytetu, 
to są pierwsze, węgielne, podsta
wowe przyczyny niższości kultu
ralnej poznańczyków. Bardzo sil
nie zrnateryalizowani Wielkopo
lanie nie znają tego, co się 
w Berlinie ukrywa z dobrej kul
tury niemieckiej, n ieznają wspa
niałej Biblioteki narodowej, kilku 
teatrów doskonałych, przemą
drych nakładów popularno-nau
kowych, ciekawych wystaw obra
zów, schroniska poważnej muzyki, 
tygodników i miesięczników nie
popularnych, naukowych i sztuce 
święconych. Poznańczycy o isto
tnej kulturze niemieckiej mają 
bardzo wątłe pojęcie i pod .tym' 
względem rozmowa z nimi od
krywa niemożliwe niespodzianki, 
wykazuje oceany indyferentyzmu. 
Natomiast wszystkie techniczne 
wynalazki, praktyczne f o r te le  
i zdobycze przyswoiła sobie brać 
wielkopolska dokładnie wraz z ca
lem śmieciskiem, z całą tandetą

zewnętrznej naskórkowej pruskiej 
kultury koszarowo-k n a j piarsko- 
ti n glo wo - M e i e r-Mii 11 e r- Kuf f ke - fili- 
sterskiej. Topografię B erlina 
znają na wyrywki, jego ostatnie 
kuplety „slaars“, mody kamizelko
we, cham pionów  sportu i wszy
stkie noitvcux jeux i t. p.

Dziś może więcej, niż dawniej, 
niestety, podróżują do tego dwu 
milionowego paskudztwa, jak do 
Mekki, aby choć raz w życiu zo
baczyć kołyszącą się w powietrzu 
Saharet, jaskrawe z amerykańska 
wystawy po sklepach, zakupić 
nowe „bartbindy”, „niezawodny 
środek na porost nobliwych pa
znokci” a z książek „Podręcznik 
do sztuki wywierania eleganckiego 
wrażenia w towarzystwie” (sio! 
dosłownie) „Jak mogę się stać 
en erg iczn y m ” (sic)i „Wanda oder 
sensationelle Enthuellungen aus dem 
Leben des peroersen Eunuchs Me- 
neliku przez d-ra Salomona Aron- 
sohna opowiedziane.

Oczywiście, są pewne odstę
pstwa od tego, mniej więcej udrą- 
stycznionego, stosunku do berliń
skiej semi-kultury, ale życie 
codzienne empiryami swemi do
kumentuje, że niewielkie. Jako 
przedmiot obserwacyi trzeba bo
wiem brać człowieka normalnego, 
przeciętnego obywatela, t. j. in
dywiduum, tworzące w pełnym 
milionie wszystkie sześć zer. Jak 
zaś deprawująco i trywializująco 
działa Berlin i na wyższe warstwy 
od wieków już z kulturalnem by
towaniem oswojone, jak paczy 
wrodzone, szlachetniejsze, rasowe 
inklinacye i passye, jak  swoim 
kasarniarskim tonem i nastrojem 
życiowym gawiedzi przepaja te 
także sfery, która u nas zdawna 
byłyprzynajmniej francuzkiej kul
tury obyczajowej rozkłądnikiem 
i przykładem, tego dowiodły 
przykrej pamięci skandaliczne 
procesy z ostatnich lat i o tem dużo • 
smętnego mówią zresztą powsze
dnie fakta.

Póki więc poznańczykom bę
dzie imponowała istna zakała 
cywilizacyi, najgorsza talmi-kul- 
tura berlińska, oparta na bruta- 
lizmie pięści junkierskiej, na 
podziale społeczeństwa na naj
cieńsze, zgoła odrębne kasty 
i warstweczki, na ogłupiających 
browarach, masowem skretynie
niu i protekcyi jobberów wyłą
cznie—póty o jakiemś podniesie
niu intelektualnem Wielkopolski 
i jej ekśpansyi duchowej i mowy 
być nie może.

Dlatego też pierwszym wa
runkiem ewolucyi kulturalnej by
łoby, zdaniem mojem, wyemancy
powanie się inteligencyi wielko-
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polskiej z pod wpływów szycho
wych metropolii berlińskiej, z pod 
jej mód, jej pism, jej gustów, 
jej muzyki, jej książek, jej biżu- 
teryi, koronek, ubrań, mebli, bi
belotów i wogóle wszystkiego, 
co człowieka w życiu otacza 
i życie mu krasi i urozmaica. 
Dopiero, obrzydziwszy sobie do 
cna, przedrzeźniające Amerykę 
życie Berlina, będą mogli Wiel
kopolanie wziąć istotniejszy udział 
w tem kulturalnem życiu ojczyzny, 
dla którego teraz nie istnieją. 
Tak jak  dziś rzeczy stoją—jest to 
prowincya zgoła dla duchowego 
życia polskiego martwa. Przecią
gły stan oblężenia na polach eko
nomicznych i pedagogicznych wy
robił w tych trzech milionach 
polaków twarde i wzgardliwe 
lekceważenie wszystkich wartości 
nie materyalnych i nie procentu
jących. Wieczna bitwa o ży
cie, troska o jaknajsilniejszo 
wkorzenienie się w swój stan 
posiadania i symbioza społeczna 
z tymi elementami pruskiego na
rodu, które wszelkiej duchowości, 
wszelkiego idealniejszego nastro
ju  w standard o f lije nie znoszą 
i nienawidzą (a więc z biurokra- 
cyą, wojskowością, kupczykami, 
komiwojażerami) sprawiła, że dro
gą fałszywych assocyacyi myślo
wych Wielkopolanie łączą pojęcia 
życiowej siły, tężyzny prakty
cznej a nawet ocalenia narodowej 
samowiedzy z junkierską i biu- 
rokracką wzgardą dla druku, 
sztuki, abstrakcyi, „metafizyk", 
artyzmu. Wskutek czego bracia 
Wielkopolanie w kwestyach już 
nieco cieńszych, delikatniejszych 
i nie związanych czy to „ze spół
kami zarobkowymi", czy „z kasami 
Reiffeisenoskiemi", czy z parcel- 
lacyą, irrygacyą, dewastacyą i t. 
p. wyrażają się albo w stylu ko
miwojażerów z Mannheimu czy 
z Schweinfurthu (co ma jeszcze 
urok dla czarnych ludzi z Kongo) 
albo też w okresach protekcyj
nych i dobrotliwych, co przypo
mina meklemburskich oberlandes- 
gerichtsrathów i assesorów, jest 
dosłownie wstrętnem. Odpowie
dnio też i harmonijnie z tą wzgar
dliwą obojętnością, (typow ym  
rysem psychicznym prusactwa) 
układa się też opłakany żywot 
kulturalny prastarej dzielnicy.

Prasa cała bez jednego wy
jątku ma ton wyłącznie pedago
giczny, elementarzowy, encyklo
pedyczny. Miasto książek -roz
chodzą się książczydła, byle jak  
jaknajbardziej zbliżone poziomem 
do raptularzy, senników, poradni
ków, żywotów Świętych Pańskich 
i historyi „uciesznych a pożyte

cznych". W bardzo wielkiej li
czbie zrzeszeń obywatelskich nie
ma ani jednego towarzystwa, 
kola czy klubu pod wezwaniem 
wyłącznie intelektu, dla ludzi 
pracujących nie na roli, nie 
w sklepie, nie w kancelaryach, 
a twórczych, idee siejących, ta
lentem uprzywilejowanych.

„Towarzystwo p r z y j a c i ó ł  
nauk", ten niegdyś świetny areo- 
pag, przez przeszło dziesięć łat 
prym wiodący w Polsce, od roku 
już 1348 zwolna ciemniejący, dziś 
pod obojętną prezesurą biskupa 
łukowskiego, jest tylko pojęciem 
bez treści; o „Towarzystwie nau- 
kowem w Toruniu", mimo naj
lepszych chęci, nic się nie da 
powiedzieć. Poznańskich zebrań 
literackich nie można też brać 
ani na pól seryo. Cały ciężar 
reprezentowania czystej wiedzy 
polega, z wyłączeniem wszystkicli 
innych działów, na barkach dwóch 
badaczów literatury dr. Krzepkim 
i dr. Celichowskim z Kórnika, 
prawdziwych benedyktyńskich 
mnichów pracy, dobywających 
rok w rok ukryte skarby z od
danych ich pieczy książnic, ale 
w spółczesnej umysłowości euro
pejskiej oryentujących się słabo, 
bo zresztą z fachu uczonych 
w „piśmie starem". To też tak 
w kwestyach czy badań przyro
dniczych, czy stanu socyologii, 
czy teoryi ekonomicznych, czy 
spraw krasopisarstwa lub sztuk 
plastycznych drukują się, (poza 
dosłownemi tlomaczeniami nie- 
mieckiemi), kursują w obiegu 
i są cytowane jako miarodajne 
opinie i wyroki czcigodnych ra- 
molciów z życiem dzisiejszem 
(licząc je już od Sedanu i ufundo
wania Cesarstwa) nie mających nic 
spólnego. Istotna Wiedza twórcza 
i Sztuki plastyczne nie istnieją 
zupełnie dla braku jakiegokol
wiek impulsu i sympatycznego 
resonansu w ogóle społecznym.

Kiedy się, analizując to życie 
wielkopolskie, przychodzi do smę
tnych rezultatów, nasuwa się oczy
wiście szereg przyczyn, składa
jących się na ten stan, nie wahaj
my się powiedzieć, złowróżbnego 
upadku. Oprócz już wskazanych 
szkodliwych promieniowiań Ber
lina i snobistycznego kultu fili
strów dla tej stolicy, którego się 
wypierają jak  najuroczyściej wo
bec współrodaków (np. „z pod Au- 
stryaka"), jedną z generalnych 
przyczyn barbaryjności jest też 
nieprzygotowanie kulturalne sta
nu średniego, którego początki 
właściwie datować należy z bło
gosławioną raczej niż przeklętą 
datą powstania komisyi koloni-

zacyjnej, t. j. z r. 1886. Że jed
nakże ta średnia warstwa to 
amalgamat z pierwiastków chło
pskich „od placówek" przeważnie 
z żywiołem „wysadzonych z sio
dła", dopiero w pierwszem poko
leniu nie stopiony i nie utrwalony, 
skutkiem tego nosi on wszelkie 
znamiona d o ro b k ie w ic z o s tw a  
i nieco „kułakowego" na świat 
poglądu. Inaczej się wyraziwszy, 
w inteligencyi wielkopolskiej 
i klasach średniomieszczańskich 
dotkliwie się uczuwa przewagę 
sch/opienia z towarzyszącymi mu 
objawami, więc z naiwnym przed
pokojowym d e m o k r a t yz m em, 
z klerykalizmem zresztą bardzo 
umiarkowanym, no, a już przede- 
wszystkiem z rdzennie chłopskim 
utyli taryzmem, ważącym wszystko 
wagą sklepową, jakością mate- 
ryału, trwałością, pożytkiem i wy
godą. To też chłopski rozum 
steruje właściwie w intelektual
nych kwestyach Wielkopolski, 
a chłopska estetyka dyktuje na- 
razie artystyczne wartości, po
prawiana jeno czasami przedpo- 
towemi orzeczeniami mamutów. 
Dodajmy jeszcze do tego w ka- 
żdem mieście i miasteczku po- 
znańskiem dobrowolne zrzeszenia 
się milusich dewotek i bigotek, 
odbywających codziennie kawowe 
sesye opiekuńcze, teroryzujących 
opinię publiczną, wyklinających 
massonów, odsyłających księga
rzom bezbożne druki, wydziedzi
czających podejrzanych o kulturę 
europejską synów, braci, siostrzeń
ców, wnuków... a będziemy mieli 
pewien zarys atmosfery ducho
wej, z której wprost emigrują 
ludzie, choćby cokolwiek obcią
żeni zdolnościami twórczości u- 
mysłowej, z cokolwiek ciekaw
szymi zwojami cerebrum, ludzie 
indywidualni i reprezentatywni. 
Ponieważ zaś z innych dzielnic 
Polski rejencya i policya nie 
życzą sobie żadnego sukursu 
i ze znaną całemu światu kur- 
tuazyą odstawiają obcych podda
nych (o ile nie komiwojażerów) 
po tygodniu pobytu do granicy, 
przeto dzieje się, że Księstwo Po
znańskie skazane jest na intele
ktualny przewód swoich tylko 
dzielnicowych ziomków, wiernych 
poddanych J. K. Mości. Skutkiem 
czego z roku na rok bardziej 
w za ro b k o w y m  materyalizmie 
grzęźnie a obniżeniem kultural
nem sweril przy obyczajowem 
sprusaczeniu — wszystkich nas 
Polaków wobec lepszej części 
Niemiec kompromituje.

A . Nowaczyński.
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Romuald Traugut.

Nadzieja interwencyi mocarstw 
nie wygasła w sercach polaków mi
mo klęski, jaką dyplomacya europej
ska poniosła w sprawie polskiej 
w dniu 14 lipca 1863 r., w dniu, 
w którym Gurczaków, silny umową 
zawartą z Prusami, odrzucił wynio
śle podaną sobie notę, jako nieuza
sadnione wmieszanie się w wewnętrz
ne sprawy państwa rosyjskiego. Na
dzieja ta, która miała się okazać tak 
straszliwie ułudną, zdawała się mieć 
pewne podstawy jeszcze po owej pa
miętnej przegranej. Walcząca Polska 
chwytała się jej z rozpaczą tonącego 
człowieka.

D. 26 września 1863 r. na ban
kiecie w Blairgow wygłosił lord John 
Russel mowę, w której oświadczył, 
iż Rosya złamała przyjęte wobec po
laków zobowiązania traktatowe i prze
stała być prawą władczynią ziem nad 
Wisłą. Wnet potem rozpoczęły się 
ponowne rokowania mocarstw. Fran- 
cya oświadczyła gotowość przystą
pienia do akcyi. Piątego listopada 
Napoleon poświęcił w mowie trono
wej długi i płomienny ustęp Polsce, 
podnosząc konieczność zebrania się 
kongresu państw europejskich celem 
uregulowania stosunków, celem „prze
budowania Europy chociażby za cenę 
ofiar". Te wieści podtrzymywały go
rączkową działalność Trauguta i przy
gasający zapał oddziałów powstań
czych. Zbliżał się grudzień, a jesz
cze na ustach wszystkich była ocze
kiwana intorwencya i kongres. Lada 
dzień spodziewano się uznania po
wstania za stronę wojującą. Ks. W ła
dysław Czartoryski, jako agent dy
plomatyczny w Paryżu, w listach do 
Trauguta umacniał te nadzieje. Trau
gut zdwajał i potrajał swą niesły
chaną energię, podsycał niknące siły 
wojska, naprawiał luki w organiza
cyi, pracując sam za cały legion. 
W zapowiedzianem wystąpieniu Fran- 
cyi widział brzask nowych stosunków 
w polityce Europy. Lecz akcya speł
zła i teraz na niczem. Groźby Prus 
sparaliżowały ją  w samym zawiązku 
i kuryer angielski, wiozący notę do 
Petersburga, został cofnięty z drogi. 
Nadzieje polskie jeszcze nie znikły— 
Czartoryski nie przestał działać do 
ostatniej niemal chwili. Jeszcze w lu
tym 1864 r. rząd Napoleona III za
proponował Anglii uznanie nas za 
stronę wojującą, ale spotkał się z od
mowną odpowiedzią W Londynie uz
nano, że powstanie polskie już do
gorywa.

I dogorywało istotnie. Nadludzki 
wysiłek Trauguta, aby stosownie do 
żądania Francyi „przetrwać do wios
ny", spełzł na niczem. Pierwsze 
dni kwietnia zastały jeszcze świeżą

i

krew polską, dymiącą się wśród bo
rów sandomierskich i równin krakow
skich, ale wyglądana interwencya nie 
przyszła. Niezłamany zawodami Tra
ugut, widząc płonność oczekiwania 
pomocy od rządów, zdecydował się 
na zwrot ku sprzymierzeniu się 
z przedstawicielami żywiołów rewo
lucyjnych w Europie. Nie mogło to 
już odwrócić katastrofy. Narody, tak 
samo, jak państwa, pozostały bier
nymi świadkami chwili, gdy pokona
na Polska oddawaną została na lup 
zemście zwycięzcy.

VII.

Równolegle z zanikiem sił zbroj
nych, walił się także tak świetny 
w początkach powstania gmach or
ganizacyi. Minął dawno ów czas, gdy 
organizacya ta była rzeczywistą po
tęgą, gdy do liczenia się z sobą 
zmuszała nawet rosyan zamieszka
łych w Królestwie. Kiedy Traugut 
w październiku obejmował rządy, 
istniały w niej już szczerby i wyło
my. Terror, jaki władze rosyjskie 
rozwinęły od zamachu na Berga, 
utrudniał coraz bardziej zapełnienie 
powstających luk. Bezpieczniej sta
wało się w obozie niż w mieszkaniu. 
Doświadczał tego na sobie w pierw
szym rzędzie dyktator, więzień w swo
jej ustronnej siedzibie przy ulicy 
Smolnej, nad którym wisiała usta
wiczna groza ujęcia.

Już pierwsze miesiące zimowe 
przyniosły dotkliwe spustoszenia w sze
regach organizacyi, której sieć zry
waną przez częste aresztowania co
raz trudniej było naprawić. Materyal 
ludzki uszczuplał się z każdym dniem, 
wydziały rządu narodowego, nie ma
jąc dostatecznej ilości rąk do działa
nia, poczęły się rozprzęgać. Przytem 
nowonapływające żywioły były moral
nie słabsze od dawnych i coraz mniej 
zdolno dźwigać brzemię pracy i od
powiedzialności. Około stycznia znu
żenie stało się powszechnem, duch 
narodu pogrążał się w rosnącej apa- 
tyi. Dyktatora opuszczać poczęli zwol
na najbliżsi współpracownicy. 6 grud
nia wyjechał z Warszawy dyrektor 
wydziału policyi Pieńkowski. Wkrót
ce uwięziony został dyrektor skarbu 
Toczyski. Intrygi Mierosławskiego 
komplikowały położenie jeszcze bar
dziej. W lutym i w marcu nie było 
już niemal dnia, w którymby nie 
wyrwano kogoś z szeregów organi
zacyi, poszczególne wydziały rządu 
narodowego gasły pomału, agendy ich 
skupiały się w ręku coraz mniejszej 
garstki osób.

Rozsypujące się gruzy spadały 
całym ciężarem na barki dyktatora. 
A Traugut z jakimś nieziemskim 
spokojem stał wśród ruin, zdecydo
wany wytrwać do samego kcńca. Im

bliższem stawało się ostateczne roz
wiązanie dramatu, tern głębiej ta 
dusza anielska i bohaterska' tonęła 
w jakichś blaskach mistycznych, tern 
potężniej gotowała się do wielkiego 
aktu ofiary. Rezygnacya to była prze
cież nie męczennika, lecz żołnierza na 
straconym posterunku. Do ostatniego 
tchu niósł Traugut brzemię swoich 
obowiązków. Nic nie zmieniło się 
w trybie jego życia, z tą  samą zaw
sze pogodą umysłu załatwiał bieżące 
sprawy, stojąc sam jeden już prawie 
na wyłomie. Wśród zajęć tych nad
chodziły od czasu do czasu wieści od 
rodziny—zawsze złowrogie. W lutym 
przyszła wiadomość o śmierci syna, 
potem o rugowaniu żony i córek 
z majątku. Z boleścią patrzał na po
czynające się sieroctwo i opuszcze
nie najdroższych osób, lecz wszyst
ko składał w ofierze ojczyźnie. Na- 
koniec stanął przed nim ów kielich 
ofiarny, który spełnić miał tak wznio- 
śle, jak wzniosłem było całe jego 
przejście przez arenę dziejową.

Dziewiątego kwietnia w nocy 
o godzinie pierwszej został ujęty 
w mieszkaniu swem przy ulicy Smol
nej i przewieziony na Pawiak.

* *

Upłynęło wiele miesięcy zanim 
ukończono śledztwo. Po czterdziesto- 
dniowem trzymaniu na Pawiaku prze
wieziono Trauguta do X-go pawilo
nu cytadeli i zamknięto w celi nr. 20. 
Tu przebył: maj, czerwiec i lipiec. 
Stąd poszedł na śmierć. W więzie
niu pozbawiono go wszelkiej możno
ści komunikowania się z rodziną. Nie 
pozwolono mu widzieć się z żoną, ani 
dziećmi. Mimo szacunku jaki wzbu
dzał, mimo uczucia z jakim odzywa
li się o nim pisarze i prasa rosyjska, 
nie oszczędzono mu żadnej tortury 
moralnej. Jedynem ustępstwem by
ło pozwolenie napisania listu pożeg
nalnego do rodziny. Ostatnie to pis
mo, jakie z niestrudzonej tej ręki 
wyszło, ostatni ten akt, w którym 
się odbiła niewzruszona do końca 
równowaga tego wielkiego ducha.

Piątego sierpnia o rannej godzi
nie stracono na stoku Cytadeli Trau
guta. Wraz z nim ginęli: Toczyski, 
Krajewski, Żuliński, Jeziorański, dy
rektorowie wydziałów rządu narodo
wego, godni towarzysze ostatniego 
przedstawiciela walczącej Polski, o 
których urzędowy historyk rosyjski 
tych czasów pisze: ,.byli to ludzie 
znakomici, wytrwali, zdolni i odważ
ni do najwyższego stopnia". Tracono 
ich z całym aparatem straszliwej oka
załości, jakby pragnąc wytworzyć, 
z tego momentu symbol ostatecznego 
zgniecenia powstania. Na placu eg- 
zekucyi, otoczony szeregiem wojska 
i policyij zebrał się tłum dygnitarzy
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Plac Saski w r. 1863. Pogrzeb więźnia z cytadeli warszawskiej w r. 1863.

rosyjskich, a w oddali czerniały nie
zliczone rzesze warszawskiego ludu. 
„O godz. 8—opowiada naoczny świa
dek Mikołaj Wasiliewicz Berg — uka
zała się w bramie cytadeli ponura 
procesya z katem na czele. Skazani 
jechali oddzielnie, na jednokonnych 
drabiniastych wózkach, z odkrytemi 
głowami, mając każdy po prawej rę
ce spowiednika; po obu zaś stronach 
wózków jechali w pełnej gali, w lśnią
cych hełmach, na siwych ogromnych 
koniach żandarmi z obnażonymi pa
łaszami, oraz kilka plutonów piechoty. 
Pierwszy zbliżał się Traugut. Ubrany 
tak, jak go aresztowano, w długim 
granatowym, paltocie oblamowanym 
szeroką taśmą. O trzydzieści kro
ków przed rusztowaniem skazanych 
zsadzono z wózków i oficer polowego 
audy toryatu odczytał wszystkim wspól
nie prawomocny już wyrok śmierci. 
Najmniej zważał na odczytany wy
rok Traugut: nie przestawał on- na 
chwilę rozmawiać z towarzyszącym 
mu księdzem. Następnie z dziwnym 
spokojem wdział na siebie śmiertel
ną koszulę, co za nim uczynili i in
ni... Traugut stracony był pierw
szy. W ostatniej chwili złożył ręce 
jak do modlitwy i podniósł oczy do 
nieba..."

W takiej postawie, z głową 
wzniesioną w górę przekroczył próg 
wieczności.

Romuald Traugut przegrał bój, 
z którego w danych okolicznościach 
nikt zwycięzko wyjść nie mógł. Lecz 
w tym tragicznym boju zajaśniał ry
sami charakteru, które w najpóźniej
sze czasy budzić będą uczucie czci 
i uwielbienia, jakiemi ojczyzna darzy 
tylko największych i najszlachetniej
szych swoich synów.

Ant. Chołoniewski.
KONIEC.
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 szystko, co miało potem 

nastąpić, bardzo pięk
nie rysowało się w ma
rzeniach. Skrucha Izy 
udzieliła się pani Tę- 

żewskiej, Lipczyńskiemu, Turskie
mu i ostatecznie wszyscy byli lek
ko względem niego zawstydzeni, 
czując, że z człowiekiem, zajmu

jącym takie stanowisko w litera
turze nie można postępować jak 
z pierwszym lepszym studenci- 
kiem. 1 śmiać mu się chcialo ser
decznie, gdy sobie wyobrażał, z ja 
ką niechęcią i zawiścią będą mó
wili o tern małżeństwie jego kawiar
niani przyjaciele. Ale niech so
bie gadają, co chcą, oni są właś
nie od tego, żeby plotki po ka
wiarniach robili. Po ślubie po
stanowił wszystkich ich trzymać 
od siebie zdaleka.

Rozmyślaniami temi zabijał 
czas i niecierpliwie czekał po
łudnia. Znudziwszy się w jednej 
kawiarni, poszedł do drugiej 
i z drugiej do trzeciej i tak zbli
żał się powoli w stronę Parku 
Ujazdowskiego. Wreszcie już 
koło jedenastej zasiadł w malej 
cukierence na Placu św. Aleksan
dra. Miał już mózg wyczerpany 
trochę długiem fantazyowaniem 
i dla odpoczynku zaczął przeglą
dać stare ilustracye francuskie 
i angielskie, z których jacyś za
paleni czytelnicy powydzierali 
wszystkie ciekawsze ryciny. Był 
sam jeden w niewielkim pokoiku 
i niecierpliwie spoglądał co chwi
la na skazówki ściennego ze
gara, postanowiwszy o trzy kwa
dranse na dwunastą wyjść na 
schadzkę. Zawcześnie przycho
dzić nie chciał, żeby się samemu 
po parku nie błąkać.

Nagle do cukierni wszedł no

wy gość. Mizerny czlowieczyna, 
średniego wzrostu, z niewielką 
rudą i jakby postrzępioną bródką. 
W ruchach i w wyrazie twarzy 
miał coś małpiego, tak, że Po- 
reckiemu ledwo na niego spoj
rzał, odrazu to określenie do gło
wy przyszło. I nie mając nic 
lepszego do roboty, zaczął się 
przyglądać z pod oka temu czło- 
wiekowi-malpie, jak  go w myśli 
nazwał. Nieznajomy usiadł w ro
gu pokoju i ochrypłym głosem 
kazał sobie podać filiżankę kawy 
i kieliszek białego, krajowego 
rumu. Mówił silnym litewskim 
akcentem.

— Tęgi pijak musi być — 
pomyślał Porecki.

Ale podobał mu się pomysł 
białego, krajowego rumu dla fan- 
tazyi przed schadzką. Kazał więc 
i sobie podać kieliszek. Na to ów 
gość, podobny do małpy, skłonił 
mu się lekko głową i uśmiechnął 
porozumiewawczo:

— Widzę, że i pan krajowe 
trunki pija... To najlepiej.

W głosie jego brzmiało rze
czywiste zadowolenie. Porecki je 
dnak uczuł się tą pochwałą lekko 
dotknięty. Nie lubiał ludzi za
niedbanych i biednych i nie chciał 
z nimi mieć nic wspólnego. Roz
gniewało go to, że jakiś tam 
pierwszy lepszy obdartus zaczyna 
z nim, jak  ze znajomym rozmo
wę. Zmierzył natręta pogardii- 
wem spojrzeniem i nic nie odpo
wiedział. Tamtego jednak nie 
zbiło to wcale z tropu. W stał od 
stolika i z wyciągniętą dłonią 
zbliżył się ku Poreckiemu.

— Pozwoli pan, że się przed
stawię... Jestem...—mruknął nie
wyraźnie jakieś nazwisko, na 
które Porecki nie zwrócił uwagi,
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SCENY PARYSKIE.

Chłodny poranek.M. Roberłi.

zmieszany trochę całem tem nie- 
spodziewanem zajściem. Mimo- 
woli jednak uścisnął wyciągniętą 
dłoń nieznajomego i nawzajem 
szepnął swoje nazwisko.

— Zawsze razem wypić we
selej— ciągnął amator krajowych 
trunków, przysiadając się do nie
go.—Pierwszy, drugi kieliszek to 
jeszcze można i samemu, ale 
potem smutno.

— Niestety— odparł Porecki, 
uśmiechając się ironicznie—mam 
bardzo mało czasu i w tej chwili 
muszę uciekać... Płacę — zwrócił 
się do kelnera, który postawił 
przed nimi rum.

Człowiek-małpa ujął w dwa 
palce kieliszek i podniósł go pod 
światło.

— Warszawa duże miasto — 
wyrzekł sentencyonalnie, ale spo
tkać się można. Poprawimy kiedy 
indziej.

— I czem lepszem... — roze
śmiał się Porecki.

— Wszystko jest dobre...
Spokój i uroczysty nama

szczony ton jego mowy zaczynał 
się Poreckiemu podobać. Dobry 
jakiś numer musi być — myślał

z coraz więk- 
szem zacie
k a w ie n ie m  
przyglądając 
się przypad
kowemu to
warzyszowi. I 
wynióstztych 
oględzin wra
żenie dodat
nie. Mimo ka- 
r y k a t u r a l -  
n y c h , mał
pich prawie 
rysów twarzy 
miał on w wy
razie oczu coś 
n iezm iern ie  
sy m p a ty c z 
nego i ujmu
jącego. I wo
góle tak cały 
wyglądał, jak  
właśnie powi
nien był wy
glądać czło
wiek, który 
by się rozpił 
pod w p ły 
w em  niesz
częścia. To 
p o d ra ż n i ło  
odrazu litera
cki instynkt 
Poreckiego. 
Byłby nawet 
chętnie pozo
stał i wdał się 
w dłuższą ro- 
zmowę z ory

ginalnym pijaczyną, ale zbliżała 
się dwunasta. Wstał więc i wy
ciągnął na pożegnanie rękę.

— Pan ucieka ?— zaśpiewał 
litwin swoim przeciągłym a- 
kcentem.—A możebyśmy na roz
stanie jeszcze po jednym kieli
szku wypili?

— Nie mogę, panie, nie mam 
już ani chwili czasu.

— Ha, to trudno—zgodził się 
nieznajomy spokojnym tonem czło
wieka, nawykłego do rezygnacyi.

— Ale możemy się gdzieś 
spotkać jeszcze — dodał zachęca
jąco Porecki.—Tylko gdzie? — 
I zatrzymał się, wyczekując, aby 
towarzysz naznaczył mu spotka
nie. Cieszył się już w myśli 
z wrażenia, jakie wywrze u Tę- 
żewskich jego nastrojowa opo
wieść o spotkaniu z tragicznym 
człowiekiem.

„Tragiczny człowiek11 jednak 
wytrzeszczył na niego oczy i nic 
nie odpowiedział. Porecki sądząc, 
że się namyśla nad tem, gdzieby 
się zejść mieli, postanowił mu do- 
pomódz:

— Może w tej samej cukierni?
Litwin wzruszył ramionami.

- — Po cóż się mamy ze sobą 
umawiać. Jeśli przeznaczone, to 
się i tak jeszcze raz spotkamy.

— Ma pan racyę — mruknął 
zimno Porecki i szybko wyszedł 
z cukierni. Po chwilowym przy
pływie sympatyi, znów u c z u ł 
niechęć do tego pijaka i obdartusa, 
który w dodatku najwyraźniej 
pozwalał sobie kpić z niego. — 
W aryat jakiś—zawyrokował wre
szcie, ratując się w ten sposób od 
śmieszności i przyśpieszył kroku, 
bo do dwunastej, brakło już tylko 
ośmiu minut. Żal mu było,- że 
wogóle odpowiadał i zapóźnił się 
tylko przez to.

Zasiadłszy na ławce koło głó
wnej bramy wchodowej parku, 
znów wrócił myślami do Izy i do 
tej stanowczej rozmowy, jaką 
miał z nią prowadzić. Postanowił 
bardzo chłodno ją  p r z y w i ta ć  
i z początku zbywać ją  półsłów
kami i ironicznymi uśmiechami. 
A dopiero potem wybuchnąć.

Iza jednak spóźniała się... Mi
nęło dziesięć minut, dwadzieścia, 
wreszcie półgodziny, a jej nie 
było. Porecki stracił cierpliwość 
i z każdą chwilą denerwował się 
coraz bardziej. Nie mogąc usie
dzieć na miejscu, zerwał się 
z ławki i zaczął się przechadzać 
po Alejach, wzdłuż kraty okala- 
lającej park. Kilkakrotnie zda
wało mu się, że spostrzega zda- 
leka Izę, ale za każdym razem 
był to tylko ktoś bardzo do niej 
podobny. Każdy taki zawód coraz 
silniej go rozgoryczał.—Niemożna 
człowieka przez cały dzień na zi
mnie trzymać— mruczał pod no
sem, w uniesieniu zapominaiąc 
o tem, że jest wyjątkowo ładny 
i ciepły dzień. I parę razy za
wracał już z silnem postanowie
niem, żeby pójść do domu i nie 
czekać dłużej. Ale mimo to czekał. 
Każdemu może się coś zdarzyć 
i jej mogło coś wypaść, co ją  za
trzymało—uspakajał się. I znów 
rozpoczynał swoją wędrówkę, pod 
wpływem zdenerwowania coraz 
bardziej przyśpieszając kroku, 
tak że w końcu biegał już pra
wie. Z nienawiścią spoglądał 
na jakichś biedaków, którzy obsia
dłszy ławki wzdłuż alei grzali się 
na słońcu. Zdawało mu się, że 
wszyscy zwrócili na niego uwagę 
i że go ścigają spojrzeniami.
I rósł w nim głuchy gniew.—Cie
kaw jestem, co to za kategorya 
ludzi, którzy w powszedni dzień 
mogą sobie najspokojniej w świę
cie wysiadywać na ławkach—my- 
ślał ze złośliwym uśmiechem.— 
Nieszczęśliwi robotnicy. Wziąłbym 
bata i wszystkich do roboty za
pędził —mścił się na nich w myśli
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SZTUKA OBCA.

F. Ulreich. Wiosenna jasność.

za rzekome podpatrywanie jego 
kroków. Ten wylew oburzenia 
sprawił mu ulgę. Skierował więc 
fantazyę na feodalne tory i za
czął się znęcać nad tłumem. Ale 
pomimo to wszystko Iza. nie 
przychodziła.

Zmęczył się i zasapał. I znowu 
oburzenie w nim wzrosło. Nawet 
na ławce usiąść niebezpiecznie, 
bo powyciągają wszystko z kie
szeni. W tej chwili jednak po
wstrzymała go w zapędzie złośliwa 
refleksya, że jemu przy najle
pszych chęciach niktby nic z kie
szeni nie wyciągnął. Zawstydziła 
go własna śmieszność.—Boże, jakiż 
ja jestem głupi—mruknął, wzru
szając ramionami. Zwykle wszy
stkie jego rozmyślania kończyły 
się tem westchnieniem.

Ostatecznie Iza nie przyszła. 
Spojrzał na zegarek: było już parę 
minut po wpół do trzeciej, Aleje 
opustoszały. I już nie było celu 
czekać dłużej. Wolno, ze spu
szczoną głową poszedł w stronę 
placu św. Aleksandra. Miał już 
na resztę dnia humor zupełnie 
zepsuty. Najgorzej dręczyła go 
śmieszność sytuacyi. Jak uczniak 
oczekiwał przed parkiem pół trze
ciej godziny na rendez-vous, 
a tymczasem panna nie przyszła. 
I po co te wszystkie komedye?... 
Niema osiemnastu lat i to, co robi, 
może już robić jawnie. Postano
wił nie pokazywać się u Tę- 
żewskich, dopóki Iza go nie za- 
wezwie. A może napisała do hotelu 
kartkę — przyszło mu na myśl.

Przyspieszył kroku, potem obej
rzawszy się w tył, spostrzegł ja 
kąś dorożkę, która wlokła się 
wolno ulicą, siadł w nią i kazał 
się wieźć do mieszkania. Jeśli 
nie napisała, to już ja to dam jej 
odczuć—odgrażał się w myśli. — 
Ale w hotelu ani listu ani kartki 
nie było.

Pokręcił się przez kilka chwil 
po pokoju, żywiąc utajoną na
dzieję, że może jeszcze wejdzie 
posłaniec od Izy, lecz nikt nie 
przychodził. W końcu splunął 
z obrzydzeniem. Nie, to nie.... 
Obejdzie się cygańskie wesele bez 
marcepana. I poszedł na obiad 
do baru.

Resztę dnia spędził na włó
czędze po kawiarniach. Przysiadał 
się do znajomych i próbował za
bijać czas rozmowami, ale napra
wdę nie myślał o tem, co mówił, 
był zdenerwowany i roztargniony. 
Ciągnęło go do Tężewskich. I wre
szcie wieczorem, mimo że wciąż 
się odgrażał w myśli, że nie pój
dzie, dopóki nie dostanie listu od 
Izy, znalazł się przed hotelem 
Europejskim. Ale Tężewskich nie 
było... Zaczął szukać po teatrach, 
przypuszczając, że może uda mu 
się w którymkolwiek je  spotkać, 
wszystko naprożno jednak. Osta
tecznie musiał dać za wygraną 
chęci zobaczenia się z Izą. To 
jednak, że nie przyszła w połu
dnie do parku i nie przysłała mu 
ani słowa wiadomości, zaczynało 
go niepokoić coraz bardziej. Prze
czuwał coś niedobrego.

W KATEDRZE KIELECKIEJ.

R. Okniński. Św. Alexander na soborze nicejskim.

Wieczorem spotkał na Nowym 
Swiecie Osmęckiego. Nie mając 
najmniejszej chęci do rozmowy, 
chciał wyminąć go nieznacznie, 
lecz Osmęcki miał wzrok bystry. 
Spostrzegł go odrazu i zaczepił.

— Jak się masz... Coś taki 
skwaszony?...

— Ja, bynajmniej — odparł 
niedbale. — Spać mi się trochę 
chce, bom się wczoraj bardzo 
późno położył, a dziś rano wstałem.

— Myślałem, że teraz jesteś 
wciąż z Tężewskimi.

— Właśnie idę do nich—skła
mał, wściekły w duszy na przy
jaciela za tę indagacyę.

— Odprowadzę cię—zaofiaro
wał się uprzejmie Osmęcki. — Ja
kżeż twoje sprawy, oświadczyłeś 
się już formalnie?

— Nie jeszcze. Ale, mój drogi, 
pamiętasz, o co cię prosiłem... 
Nie wspomniałeś nikomu o tem, 
że mam się żenić z Izą?

— Nie. A czyż wciąż ci jeszcze 
na tajemnicy zależy?

— Jeszcze dzień, dwa, Ale 
napewnd nie wspominałeś.

— Pod słowem honoru.
Przechodzili koło s k l e p u  

z kwiatami i Osmęcki zatrzymał 
poetę przed szybą wystawową.

— Popatrz, jakie śliczne róże. 
Skoro idziesz do narzeczonej, po
winieneś kupić parę i zanieść jej.

— Myślisz?
— Ma się rozumieć, albo się 

starasz o pannę, albo nie. Chodź, 
pomogę ci wybrać, a za to ty 
dasz mi jedną. Jestem proszony
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dziś na wieczór do Dymnickich... A propos... Tam 
ogromnie się o ciebie dopytują. Musiałem przyrzec, 
że cię w tych dniach przyprowadzę. Tylko, że ty 
zapewne wszystkie wieczory masz zajęte. Wstępu
jemy do sklepu czy nie?

Porecki uległ i kupił parę róż. Zrobił to przez 
próżność i żeby zachować wobec przyjaciela pozo
ry narzeczonego Izy. W duszy życzył mu nagłej 
śmierci, tak go bolał ten niepotrzebny i bezsenso
wny wydatek. Bojąc się jednak zdradzić, musial 
udawać dobry humor. Gdy wyszli ze sklepu, chciał 
się z Osmęckim pożegnać, ale Osmęcki zapewnił go, 
że ma jeszcze wiele czasu i że może mu towarzy
szyć do samego hotelu. Porecki zaś wcale sobie 
tego nie życzył.

— Ja nie idę wprost do nich, muszę jeszcze na 
chwilę do domu wstąpić — rzekł, mając nadzieję, 
że przyjaciel nie zechc-e może zapuszczać się z nim 
w boczne ulice.

Osmęcki należał jednak do tych ludzi, którym 
czasu i gotowości do usług nigdy nie braknie.

— Pojdę z tobą. Wypalimy na górze po papie
rosie, a potem odprowadzę cię do Tężewskich.

Tego było za wiele. Porecki poczerwieniał tak, 
że tchu mu zabrakło ze złości. Zaciął usta, czując, 
że jeśli Osmęcki jeszcze jedno słowo powie, to on 
już nie wytrzyma i zacznie mu wymyślać. Na szczę
ście ujrzał przed sobą szyld fryzyera. Chwycił 
się więc ostatniej deski ratunku.

— Poczekasz na mnie chwilę, dobrze?... Muszę 
wstąpić do fryzyera.

Miał nadzieję, że tem odstraszy wreszcie towa
rzysza. I rzeczywiście dopiął celu. Osmęcki zatrzy
mał się odrazu.

— Ii, skoro masz się golić jeszcze, to już idź/ 
sam. ,

— Do widzenia.
Uścisnął go pospiesznie za rękę i wpadł do' 

sklepu, bojąc się, żeby Osmęcki jeszcze w ostatniej 
chwili nie zdecydował się na czekanie. Miał prze
lotną nadzieję, że wszystkie fotele będą zajęte i że 
wyniesie się po chwili. Ale jak na złość u fryzye
ra nie było nikogo. Pięciu białych młodzieńców 
powitało go chóralnem mruknięciem. Nie było rady. 
Zasiadł przed lustrem i z rezygnacyą poddał się 
łaskotliwej pieszczocie brzytwy.

Od fryzyera poszedł do domu. Właściwie nie 
miał po co tam wracać, w stronę hotelu skręcił je 
dynie. żeby się uwolnić od towarzystwa Osmęckie- 
go, ale postanowił zostawić w mieszkaniu róże, któ
re go dręczyły, jak  wyrzut sumienia. Dość mi pierw
szego lepszego durnia po drodze spotkać—wymyś
lał sobie w duszy, żeby się stać od niego zależnym. 
Po co ja się goliłem, po co ja kupowałem te róże?

W mieszkaniu uderzył go nieład. Numer nie 
był od rana posprzątany. Z furyą począł dzwonić 
na służącego, chcąc na nim wywrzeć gniew.

Z dobry kwadrans upłynął, nim na korytarzu 
rozległy się wreszcie ciężkie kroki. Przez ten czas 
Porecki ostygł w gniewnym zapale. Był już zadłu
żony w hotelu i stracił pewność siebie w stosunku 
do służby. To też gdy numerowy wszedł do pokoju, 
zwrócił się do niego w łagodnym tonie zapytania, 
jakgdyby mu tylko o samą informacyę chodziło.

— Dlaczego jeszcze nie posprzątane?
Służący wzruszył ramionami.
— Jabym tam posprzątał, mnie wszystko jedno, 

ale pan dyrektor nie kazał.
— Jakto nie kazał?
— A tak, powiedział, żeby nie sprzątać, dopóki 

pan nie zapłaci.

— Żeby nie sprzątać—powtórzył przeciągłym 
tonem Porecki. — Dobrze, ja zaraz zejdę na dół do 
kantoru i sam się z nim rozmówię—dorzucił groźnie.

Ale do kantoru nie zeszedł. Rozwinął kwiaty 
z białej bibułki, w którą mu je w sklepie zawinię
to i począł obrywać jeden po drugim płatki róż.' Tak 
bawił się, dopóki wszystkich nie zniszczył. I myślał, 
czemby najbardziej dokuczyć Osmęckiemu.

DCN

Jose-Maria de Meredia.

SFINKS.

Na stokach Cyteronu, gdzie rozkwita głóg.
Dziewica się ukrywa w skalnej razpadlinie;
Złotą piersią, skrzydłami, blaskiem oczu słynie 
I  tem, że do jej leży nikt nie zdeptał dróg.
Aż raz człowiek olśniony wszedł na skalny próg.
— Cóż to za cień przymroczył m i całą jaskinię?
— Miłość!—czy Bóg—Bohater— Wejdź, "lecz wiedz, źe zginie 
Kto wszedł tu. Jest-żeś dzielny—Nie znam żadnych trwóg.
I  Bellerojon objął wpół Chimerę srogą.
— Nie zbliżaj się'.—Drżysz, czujesz, jak mi jesteś drogą
— Cóż stąd? Twe kości zmiażdży uścisk mojej ręki,
Ciało poszarpią szpony...—  Cóż znaczą te męki 
Skoro twój pocałunek i sławę unoszę?
Tryumf twój próżny, umrzesz.—Rozkos z nad rozkoszą, .

NIEWOLNIK.

Takim nagi i brudny niewolnik, żywiony
Podłą strawą—patrz, piętno na zaschniętej ranie 
Świat ujrzałem w zatoce cudnej niesłychanie,
H r której Hybla odbija miodne swe korony.
Niestety, gdzieś daleko te szczęśliwe strony!
Gdybyś kiedy z  Syrakuz szedł niespodziewanie.
Na pola pszczelnych winnic—spytaj, drogi panie,
O tę, której dać chciałem miano lubej żony.
Ujrzę-ż jeszcze pod brwiami smętne fiolety
Jej ócz, z  których lazur przeziera ojczysty?
Jakże drogie m i były oczy lej kobiety!
Bądź litościwym! Zajdź tam, szukaj Klearysty,
Powiedz, żem żyw, bom w losy nie zwątpił łaskawsze. 
Rozpoznasz ją wśród innych, bo smutna jest zawsze.

PRZETŁOMACZYŁ

JÓ ZEF KLEMENSIEWICZ.

Z WYSTAW OBCYCH.

Sperling. Psy.
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Alexander Orłowski. Kordygarda pruska.

HNTYKWRRYRT POLSKI.

Prace Norbllna, Orłowskiego, Płońskiego i  Michałowskiego.
(Ze zbiorów Hieronima Wildera).

Znakomity francuz w Polsce osia
dły, Jan Piotr de la Gourdaine, uro
dzony w 1745 roku w Burgundyi — 
jest ojcem naszego narodowego ma
larstwa. Jego zasługom osobistym, 
jego sztuce i szkole, z której wyszli 
tak znakomici artyści, jak: Alexander 
Orłowski i Płoński—zawdzięczamy po
czątki naszego „polskiego pojmowania 
Sztuki", naszego „pejzażu" i przede- 
wszystkiem naszego rodzajowego ma
larstwa, które wyprowadziło nas z za
czarowanego koła Sztuki pseudo- 
klasycznej : Baćiąrellich, Smuglewi- 
czów i innych .. ówćzósnyeh wiel
kości. .. Przed tymi „rodzajowcami" 
nie było u nas niczego w Sztuce, co? 
by obserwacyą, typem, uczuciem mo
gło im dorównać. Panowie, utrzymu
jący na swych dworach zagranicznych 
malarzy, zatrudniali ich prawie wy
łącznie pracami „na większą chwałę 
swych rodów" — były to mniej lub 
więcej udatne portrety—lub co naj
wyżej sceny zbiorowe, także mające 
za temat gloryę domową,—wreszcie 
malarstwo, tak zwane religijne, 
w owych czasach nieszczere i nic

z istotną pobożnością nie mające 
wspólnego. Kiedy w roku 1772 je 
nerał ks. Czartoryski Norblina, jako 
nauczyciela rysunków dla swych dzie
ci, do Polski wezwał, nie przypuszczał 
jaką Sztuce naszej bezwiednie wyświad
cza usługę. Znakomity cudzoziemiec 
nie był przeciętnym „nauczycielem"— 
okazał się człowiekiem wielkiego, głę
bokiego talentu i wyjątkowych peda
gogicznych w dużym stylu zdolności. 
Nietylko że całym szeregiem wybor
nych obrazów, rysunków i akwafort 
utrwalił wiele z obyczaju i typu ów
czesnego społeczeństwa, lecz co naj
ważniejsza, w swej znakomicie pro
wadzonej szkole wychował szereg 
pierwszorzędnie wykształconych ma
larzy, w tymże samym duchu pracu
jących—a których pierwszą ozdobą 
byli: Alexander Orłowski, Płoński 
i Rustem, ludzie wszechświatowej 
sławy.

** *

Norblin, wzorując się na naj
większym rytowniku świata, Rem- 
brancie, przejął wiele ze stylu ge

nialnego holendra, układem, sposobem 
oświetlenia wprost zapożyczał się 
u tego pierwszego realisty i naj
wszechstronniejszego poety światło
cienia. Jest wiole prac Norblina sta
nowiących powtórzenie znanych ogól
nie prac Rembrandta, jak naprzykład 
„Głowa Mazepy"—także studya i szki
ce widocznie tylko dla wprawy rylca 
i doskonalenia się w używaniu igły 
rytowniczej robione. Niektóre ze zna
nych sztychów nie przenoszą wielko
ścią cala kwadratowego. Zato do
tknięcie kreski jest zdumiewająco

Płoński. Żyd amsterdamski.
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subtelne i delikatne. Do mało znanych 
utworów mistrza, należy największy 
sztych, jaki wyszedł z jego ręki; jest 
to załączona kopia, „Chrystusa 
przed ludem" przedstawiająca.—Rzecz 
zupełnie w duchu Rembrandta skom
ponowana i pomyślana. Patrząc na 
świetny ten utwór, trudno pomyśleć, 
że 'wyszedł z pod rylca malarza pol
skiego, autora naszych pejzaży, scen 
chłopskich rodzajowych, typów kontu- 
szowców i ludzi z epoki wielkiego 
cesarstwa.

W zupełnie inny świat prowadzi 
nas Alexander Orłowski, ten, którego 
Telimena: „w Peterburku—tyle rysun
ków posiadała w biurku"; malarz 
głośny w całej Europie ówczesnej, 
którego rysunki dla niezwykłego ich 
tematu i egzotyczności rozchwytywali 
anglicy. Załączamy tu „Kordegardę 
pruską". Jest to, jak wiele prac 
Orłowskiego, ledwie naszkicowana 
scena z życia, w owych czasach 
w Warszawie siedzących prusaków. 
Rzecz pełna wesołości, ruchu i praw
dy lokalnej. Matka Boska Często
chowska na ścianie chłopskiej izby, 
a na ziemi zmięty raport wojskowy 
z napisem:

„Raport od warty,
Żołnierz obdarty..."

Co przedewszystkiem uderza wi
dza, to wyborna znajomość wojsko
wego typu. Orłowski, jak mało wogó- 
le kto, znał i kochał żołnierza, czy to 
był: czerkies, żołnierz rosyjski, nasz 
kwarciany, lub kozak, albo pruski 
landwerzysta. Żołnierz zawsze by
wał przezeń ze swej najcharaktery- 
styczniejszej strony przenoszony na

Michałowski. Studium krowy

Norblin. Chrystus przed sądem.

papier. I to właśnie nadaje tym 
pracom wartość niezmienną, są one 
wyrazem, świadectwem swej epoki, 
dokumentem pewnym, przekonywają
cym.

Płońskiego obie załączone ryciny 
są wyjęte z głośnego albumu mi
strza, wydanego w Paryżu z datą 
1702 roku. Jest to zbiór rysunków 
i studyów z natury, w Amsterdamie 
robionych, w liczbie 19. Między tymi

„Żyd amsterdamski" i dużo ma
łych szkiców z natury, zadziwiają
cych subtelnością, nieporównanie lek
kiego dotknięcia igłą sztychabską, 
powiotrznością perspektywy i tym 
specjalnym kolorem akwaforty, jaki 
lylko u największych mistrzów spo
tykamy.

„Studyum krowy", Michałowskie
go Piotra, szkic z natury sepią malo
wany, jest jedną z tego mnóstwa 
prac słynnego malarza zwierząt, któ
rego Rosa Bonheur i wszyscy współ
cześni głośni malarze francuscy z lat 
pięćdziesiątych przeszłego stulecia 
nigdy dość nie mogli się nachwalić. 
Życie, prawda, realizm, biją z tych 
silnych form, wprawną ręką kreślo
nych.

Wszystkie te ryciny zawdzięcza
my uprzejmości pana Hieronima Wil
dera, który ze swych zbiorów: „Polski 
Antykwaryat" uprzejmie ich nam 
udzielił.

Władysław Wankie.

AFORYZMY POLITYCZNE.

Są dziennikarze polityczni (takich 
bardzo wielu) mimowiednie przekonani, 
że miłość do społeczeństwa polega na 
tern, żeby partyjnego przeciwnika walić 
naoślep; bo ten przecież nigdy słuszności 
mieć nie może.
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Do artykułu: Antykwaryat po lsk i. „Z  kajetu studyów” . Płońskiego. Typy Amsterdamskie.

W ładysław  Reym ont.

NA KRAWĘDZI.

to „0n“ władca świata, 
pan ziemi wszystkiej 
i mórz niezmierzonych, 

. i ludów nieprzeliczo
nych, już drugi dzień 
i noc druga, jakby na 
krawędziach bytu roz

kołysany, niby na wahadłach rozpaczy 
i nadziei, czuwa zawieszony krwawemi 
oczami w przestrzeniach, w tragicznem 
oczekiwaniu zwycięstwa lub śmierci.

Wszystek świat wypowiedział 
mu posłuszeństwo.

Wszystkie ludy ujarzmione ze
rwały kajdany.

Bunt ogarnął dusze, bunt mści
wy i srogi.

I oto, już od wielu dni palący 
orkan zemsty przewala się po świę
cie, wznosi się nieubłaganym krę
giem śmierci, idzie wskroś mocy 
oślepłych słupami ognią, wskroś bla
dych rozdygotanych dni płynie ża
łobną marą gniewu, pod której sto
pami drży ziemia i miasta walą się 
w gruzy, huczy straszliwym zgieł
kiem walk i zagłady.

I zbliża się do stolicy huraga
nem piorunów.

Już tam, pod murami, niedaleko, 
waży się Jego dola.

A on czeka dnie długie i noce 
nieskończone na cios ostateczny, pa
trzy z okien wysokiej, bronnej wieży 
w czarną,"nieprzeniknioną noc, olbrzy
mie, jakby umarłe miasto ściele mu 
się do stóp żałobnym kirem ciemno

ści—nigdzie świateł, ni lśnień, ni 
nawet gwiazd na ołowianem niebie, 
nic, pustka mroczna grobów, tchnąca 
zgniłem, niepokojącem milczeniem.

Czasem zrywa się i leci goreją- 
cemi oczami nad majaki wież, krąży 
obłędnie nad mgławymi zarysami 
miasta, spada jak sęp w czarne, 
głuche i ślepe rozpadliny ulic, w sa
mą głąb ciszy i cofa się w nagłem 
przerażeniu, opada z jękiem bezsilnej 
rozpaczy.

I znowu czuwa w ciszy godzin 
nieskończonych, w nieopowiedzianem 
mrowisku niepokojów, i znowu toż 
samo pytanie podnosi głowę i wlepia 
przeżarte strachem oczy w nieme 
jeszcze i nieodgadnione...

Niekiedy wicher targa oknami, 
niekiedy deszcz pluszcze po granito
wych blankach, bełkocą rynny, a przez 
puste komnaty płyną więdnące echa 
jęków, niekiedy śnieg pruszy i cały 
świat rozwidnia, że miasto szarzeje 
i wyłania się widmowo, a tysiące 
wież niby pięście zaciśnięte zdają się 
pochylać ku niemu, a tysiące czar
nych okien patrzy, jakby zmartwiałe 
oczy pobitych...

Cofa się wtedy i kamienieje 
w zgrozie i trwa zawieszony nad 
przepaścią, czując się niby drzewo 
pochylone, gdy las rąbią... jęk wa
lących się olbrzymów wstrząsa zie
mią, świszczą opadające konary, 
a huk toporów bije dokoła, bije bezu
stannie i coraz bliżej, i coraz boleś
niej, i coraz okropniej...

I czeka ciosu, który się już 
wznosi.

— Choćby śmierć,byle prędzej!— 
Jęczy bezsilnie.

Ale wieści nie przychodzą.

Posępny zamek milczy, a ślepe 
ulice leżą pomarłe.

A tam świat się wali, tam wa
ży się Jego dola.

Naraz, mury jakby zadrżały, 
cichym, przyczajonym krokiem, rzu
cił się do okien i nasłuchiwał trwoż- 
nie—wiatr przynosił konające echa 
walki dalekiej, głuchy grzmot' armat, 
trzaski salw karabinowych i sypki 
grochot kartaczownic; zaś chwilami 
jakby jęki zabijanych szemrały ża
łośnie, jakby tryumfalny szum śmier
ci się podnosił, a daleko, daleko tli
ły się jakieś łuny, po czarnem nie
bie krążyły czerwone, dzikie ślepia 
areostatów.

Ale wiatr ucichł i wszystko 
zwaliło się w noc i martwą ciszę.

I znowu godziny ciągną się 
wolno, jak wieczność, wynoszą się 
leniwie z nicości, a przepadają w mil- 
czącem, nieodgadnionem nigdzie, a ni
by płyty grobowe walą się na jego 
duszę męką oczekiwań.

Aż blady świt przyczołgał się 
litośnie na jego oczy umęczone,

A potem jawa dnia zajrzała si- 
nemi źrenicami udręczeń, wyniosła 
z mroków rzecz każdą, postawiła 
w jaśni rzeczywistości, a potrząs
nąwszy światłem, już poszła światem 
tęskna, smutna i rozpłakana deszczem 
przejmującym, a za nią podnosiły się 
nieprzeliczone stada wron, kruków 
i sępów i płynęły niby czarne, roz
puszczone warkocze.

Na żer leciały, na obfity trupi
żer...

Złowrogą, czarną chmurą krążyły 
nad zamkiem i kracząc żałośnie dłu
go, wstrząsająco poniosły się na po
la walk i mordów.
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Przebudził się i patrzył za nie
mi z dziwnie ściśniętem sercem.

Były już daleko, czerniejącą 
smugą kurzawy wlokły się wskroś 
dnia posępnego, nad szarom olbrzy- 
miem miastem.

A jego źrenice, niby piaki zbłą
kane, krążyły ciężko nad tern mia
stem—światem, co się wynosiło 
z mgieł na niskiem wybrzeżu morza, 
nieprzejrzanem, szarom, zsypiskiem 
głazów.

Tysiące wież sterczało kamien
nym, nieprzebytym lasem, dźwigając 
ciężką chmurę dymów i mgieł.

Wtapiał się chciwemi oczami 
w tę groźną potęgę, pragnął ją  prze
niknąć aż do głębi, aż tam, gdzie 
zawsze tliły się zarzewia buntów 
wszystkich, gdzie przyczajona niena
wiść szczerzyła na niego nieubłaga
ne, żelazne kły zemsty...

Ale miasto leżało w nieodga- 
dnionej grozie milczenia, szarzało 
jak widmo w mgłach i deszczu, ście
kającym bezustannie, jakby z prze
gniłej przędzy powietrza.

Morze się burzyło złe u wybrze
ży, spiętrzone fale tłukły zielonymi 
łbami o granity bulwarów i wracały 
spieniono do wyspy, na której stał 
zamek, mowy kołowały z krzykiem 
jękliwym.

A on napróżno słuchał wrzaw 
i bełkotów dalekich, napróżno chciał 
zajrzeć w duszę miasta—było po
sępne i nieme, jak wróg zakuty 
w zbroję niezwalczoną.

Zatrzęsła nim dawna, wściekła 
nienawiść do tego wroga.

Nie przemógł, chociaż topił go 
we krwi, palił, bombardował, roz- 
miażdżał, nie przemógł...

Bo oto znowu on rozpalił żagwie 
buntów.

Znowu on idzie na czele świata 
przeciwko niemu!

— Śladu nie pozostawię po to
bie... Zatratuję cię na śmierć, a tru
pa każę powiesić i chłostać rózga
mi!—Gromił bezsilnie.

— A jeśli ty?...—Nie skończył 
strasznej myśli, cofnął się w głąb, 
daleko od okna, włosy mu się zje- 
żyły, bo naraz dojrzał, jakby tuż 
przed sobą jakąś przerażającą scenę.

— Nie! Nie! Nie! —• Krzyczał 
obłędnie, miotając się po komnacie, 
ale wnet się uspokoił, strząsnął trwo
gę i rozkazał:

— Aerostat!
Aie w zamku nie było już ani 

jednego, nocy ostatniej reszta areo- 
statów zniknęła gdzieś bez wieści.

Przeżuwał tę wiadomość, jakby 
garść gwoździ, które mu darły 
wnętrzności, nie cofnął się jednak, 
nie słuchając próśb, ni rad dwora
ków, pojechał pancernym samocho
dem, nawet bez straży.

Na moście, łączącym zamek 
z miastem, panował nieopisany chaos, 
tłoczyły się ciżby wojsk, słanych na 
pola walki, karawany ambulansów, 
dział, wozów pancernych, koni, tabo
rów amunicyjnych, tysiące ludzi, 
wrzawa krzyków, turkotów i prze
kleństw, tententy przelatującej ka- 
waleryi, wszystko to niosło się z hu
kiem, niby fale rzeki wzburzonej, 
a z przeciwnej strony, od miasta, 
ciągnęły całe armie niedobitków, całe 
kohorty rannych, szli pieszo, bez bro
ni, w strzępach mundurów, bladzi, 
wynędzniali, poprzewiązywani krwa
wymi łachmanami, do widm z pobo
jowisk podobni, szli posępnym, ci
chym tłumem, niemą groźbą...

Jechał wolno, przepatrując ba
dawczo twarze, wielu go poznawało, 
ani jeden krzyk się nie podniósł na 
cześć jego, odwracano ciężkie oczy, 
a niekiedy klątwa zaszemrała i ba
gnet zabłysnął złowrogo, i twarde 
ostrze spojrzenia, niby kamienie, 
spalały mu na twarz..

Otrząsał się z nich z uśmiechem 
wzgardy.

Ale do miasta wjeżdżał z mdlą- 
cem uczuciem trwogi przyczajonej, 
chociaż zuchwale spoglądał po lu
dziach, prężył się dumnie i wyzywa
jąco, czekał niebezpieczeństwa, chciał, 
by go poznali—lecz miasto jakby go 
nie spostrze
gło, przejeż
dżał obcy i nie- 
poznany wśród 
tłu m ó w  nie- 
p rz  eliczonych, 
a dziwnie zło
wrogo cichych: 
ulice były peł
ne, place po
dobno do borów 
rozkołysanych, 
ruchome trotu- 
ary, zapchane 
ludźmi, prze
suwały się. jak 
zwykle, olbrzy
mie kawiarnio 
mrowiły się od 
ciżb, a na bal
konach, słu
pach i dachach, 
wszędzie, po
wiewały sztan
dary b u n t  u: 
g roźna  pięść 
z mieczem, po
dniesionym do 
ciosu.

A przytem 
cicho było, jak 
w grobie, tłu
my sunęły się, 
jak cienie, ni
gdzie gwaru, 
nigdzie 
ków, Erler. Wiosna (fragment obrazu).

krzy-
nigdzie

słów żywszych, ni nawet gestów, 
tylko wszystkie oczy ślizgały się 
wciąż z niepokojem po czarnych, 
olbrzymich tablicach poustawianych 
na placach, a niekiedy całe miasto 
jakby zamierało na mgnienie, zasłu
chane w dręczącem oniemieniu, w ja
kichś echach dalekich, dalekich...

Nie stracił ani jednego szcze
gółu, ni twarzy jednej, ni nastroju, 
widział z rozkoszą nędzę w każdym 
domu, w każdej twarzy sprawdzał 
głód długi, głód uparty, a na każdej 
ulicy przyglądał się ruinom, głodom 
i zniszczeniu.

I długo tak krążył po mieście, 
niby sęp głodny, upatrujący żeru, 
gdy naraz na czarnych tablicach jęły 
wybłyskiwać złotawe litery depesz 
z placu boju; nieprzejrzane tłumy 
czytały je w modlitewnem skupieniu, 
nieprzejrzane ciżby piły je oczami 
zachwytów, aż nagle, szalony, wstrzą
sający ryk wyrwał się z gardzieli:

— Zwycięstwo! Zwycięstwo!
Szał ogarnął stolicę, wszystkie 

dzwony zajęczały radośnie, zagrały 
orkiestry, tysiące sztandarów rozwi
nęło się nad głowami, a z piersi tłu
mów runął śpiew niebosiężny, święty 
hymn ludów, hymn wolności głęboki, 
jak niebo, potężny jak bój, bezgra
niczny jak ból, hymn huragan, i bu
rza i pioruny.

SZTUKA OBCĄ.
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Porwał go ten śpiew i dreszczem 
przejmowała potęga radości, że słu- 
ćhał i patrzył na nich już bez gnie
wu i nienawiści, ale rozkazał powra
cać, gdyż poczuł się dziwnie znużo
nym i strasznie smutnym, smutnym 
aż do łez, które mu się cisnęły do 
oczów jadowitemi, pałącemi żądłami.

A gdy się znowu znalazł w swo
jej wieży, gdy spojrzał na szare, 
olbrzymie miasto, uczuł się tak bo
leśnie samotnym, że zapragnął towa
rzystwa ludzkiego, chciał posłyszeć 
głosy, chciał ujrzeć twarze przyjazne 
i wierne spojrzenia — a gdzie się 
obrócił, rozlewało.się milczenie, sta
wała się trwożna pustka, ludzie ka
mienieli, służba odpowiadała lękliwie, 
wszystko życie zamku zamierało pod 
jego spojrzeniem, groza majestatu 
czynjła dokoła pustynię lodowatą, że 
błądził wśród komnat niezliczonych 
w głuchej ciszy murów i ludzi, sa
motny; jak zawsze i jak'zawsze niby 
poza światem.

DCiN

Karol Libelt.
1807—1907.

Kiedy w r. 1863 Libelt do
wiedział się wraz z żoną o śmier
ci syna; który zginął po bohater
sku na polu walki, rzekł do niej: 
„Na tośmy go chowali..." Słowa 
proste, a takie potężne, takie 
spartańskie; one też charaktery
zują najlepiej polskiego filozofa, 
jako wielkiegOLpatryotę. Nauczy
ciele jego, metafizycy niemieccy, 
umieli bajecznie żonglować poję
ciami, potrafili barwne i nieskoń
czone w swych odmianach życie 
ujmować w formuły logiczne, do
chodzili do niezrównanych kom- 
binacyi dyalektycznych, ale 
nie umieli czuć prawdziwe
go życia; bo nie kochali. 
Libelt kochał, więcej kochał, 
niż ściśle rozumował. Mąż 
ten, można powiedzieć, sam 
siebie stworzył, sam siebie 
z zespołów szarzyzny drob- 
nomieśzczańskiej wydźwig- 
nął — i stanął w przednich
szeregach narodu. Urodzony sto 
lat temu w kwietniu w Pozna
niu, jako syn szewca, rozpoczął 
pracę nad sobą. Skończył gi- 
mnazyum, wydziały matematy
czny i filozoficzny na uniwer
sytecie berlińskim i udał się 
na dalsze studya do Paryża. 
Środki na to czerpał głównie 
z lekcyi. Już jako laureat uni
wersytecki, doktor filozofii na

pierwszą wieść o powstaniu 1830 
roku pospieszył do Kongresówki 
i wstąpił do wojska polskiego 
w roli ochotnika artylerzysty. 
Niezrównany to był ochotnik, 
zwrócił też na siebie wkrótce uwa
gę fachowych wojskowych. Mia
nowany oficerem na polu walki, bił 
się po bohatersku i otrzymał 
krzyż złoty Virluti miliiari.

Po upadku powstania wrócił 
w rodzinne strony, by tu oddać 
się pracy umysłowej, do której 
czuł prawdziwą skłonność. W ro
ku 1840 wypowiedział kilka świet
nych odczytów i dał się poznać, 
jako pierwszorzędny umysł. Lecz 
niebawem porwała go znowu po
lityka i wciągnęła w swój wir 
zawrotny. Organizował razem 
z Mierosławskim, działającym 
z ramienia zarządu Towarzystwa 
Demokratycznego, powstanie, któ
re miało objąć wszystkie dzielni
ce dawnej Rzeczypospolitej. La
ta 1845 i 1846 były latami klęski 
sprawy narodowej, a Libeltowi 
zgotowały więzienie w Moabicie 
berlińskim, z którego go wydo
była dopiero rewolucya marcowa 
w r. 1848. Wówczas to wyniosły 
z wnętrza więzienia razem z in
nymi skazańcami Mierosławskiego 
i Libelta rozentuzyazmowane tłu

Karol Libelt.

my berlińczyków. To była chwi
la najszczęśliwsza w życiu Libel
ta— chwila,którasię dla polaka chy
ba nigdy w Berlinie nie powtórzy.

Przy reorganizacyi w duchu 
polskim W. Ks. Poznańskiego Li
belt został powołany na członka 
komitetu wykonawczego. Rozwi
nął on wtedy gorączkową dzia

łalność polityczną: brał udzia- 
w „Lidze narodowej", przewodni
czył sekcyi polskiej na zjeździe 
słowiańskim w Pradze Czeskiej, 
posłował na sejm Rzeszy Nie
mieckiej we Frankfurcie, walcząc 
ciągle słowem i piórem. Marzył 
o przyszłości, o wiośnie narodów, 
o powrocie do niezależności poli
tycznej Polski — ale podmuch 
reakcyi prusko-rosyjskiej marze
nia te rozwiał. W r. 1850 wi
dzimy Libelta redagującego w Po
znaniu „Dziennik Polski". Skoń
czyła się wolność, rząd pruski 
dziennik zamknął, Libelt musiał 
się na chwilę usunąć z życia pu
blicznego. Wrócił do niego zno
wu w charakterze posła do sej
mu; jako poseł przewodniczył 
Kołu Polskiemu w Berlinie. Życia 
dokonał w majątku własnym 
Brdowie w r. 1875. Czyny jego 
świadczą przemożnie o tej miło
ści ojczyzny, o której takie pięk
ne studyum napisał. Dobrze zro
biła redakcya Taniej Biblioteki dla 
wszystkich, przypominając tę cen
ną rozprawę w swoim pierwszym 
zeszycie.

Razem z Trentowskim, Ciesz
kowskim i Kremerem należy Li
belt do metafizyków polskich, 
którzy spekulacye filozofów nie
mieckich przenieśli na grunt ro
dziny. Z nich najbardziej polskim, 
że się tak wyrażę, był właśnie 
Karol Libelt, opierający zasady 
poznania filozoficznego na wyo
braźni. Takie dzieła, jak  System 
ummctwa i Estetyka czyli umnictwo 
piękne, zajęły przednie miejsce 
w ubogiej literaturze naszej filo
zoficznej. Pomysły Libelta są 
już przestarzałe, dowodzenia jego, 
obfitujące w przepiękne zwroty 
liryczne, wyglądają dość naiwnie 
w porównaniu z „głębokiemi" 
spekulacyami takiego Hegla lub 
Fichtego: jednak mają bodaj że 

większą wartość, bo są 
wyrazem szczerszej i ży
wszej chęci zrozumienia 
stosunku człowieka do 
bytu. Libelt był mężem 
czynu, nie zaś tylko ab- 
strakcyi, dowiódł tego 
swem życiem wielostron- 
nem — więc też z rozu
mowań jego bije życie...

Libelt kochał, marzył... na uczu
ciu też i na wyobraźni oparł filo
zofię swoją. Towarzystwo Przyja
ciół Nauk w Poznaniu, którego 
był stałym członkiem, urządzi
ło na upamiętnienie stuletniej 
rocznicy urodzin Libelta specyal- 
ne posiedzenie.

A. Miecznik.
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Czy planety są zamieszkane przez ludzi?

Pytanie, nad którem suszą sobie głowy 
poważni astronomowie albo lepiej astro
fizycy. „Sympatycy" astronomiczni, dyle
tanci naukowi, powieściopisarze i poeci 
w rodzaju Edgara Poe, Juliusza Verne’a 
już dawno zaludnili różne gwiazdy stale 
i niestałe, słońca i planety. Ale czegóż 
bujna w yobraźnia ludzka nie zaludni 
kształtami wizyi swoich? Kiedy jednak 
mówię, że prawdziwi, rzetelni uczeni 
i badacze sfer niebieskich biedzą się nad 
tajemniczą kwestyą: czy planety do na
szego systematu słonecznego należące 
są zaludnione—to warto się nad tom za
stanowić. To ciekawe i w dodatku istot
nie ciekawe. Uczony astronom nie może 
postawić pytania tak oto: czy np. na 
Saturnie, Jowiszu, Venerze lub Marsie są 
ludzie do nas podobni, ale czy te pla
nety znajdują się w takich warunkach, 
że na nich życie ludzkie byłoby możli
we. Stąd rozstrzygnięcie będzie takie: 
jeżeli są warunki życiotwórcze, więc jest 
samo życie, a zatem mogą być i ludzkie. 
Żadnej sprzeczności ani w pytaniu, ani 
w odpowiedzi niema. Logika faktów mó
wi za siebie.

Paktem jest, że na samem słońcu, tem 
naszem słońcu, ani fauny, ani flory być 
nie możó, bo nic żyć i rozwijać się przy 
10,000 stopniach gorąca nie jest w sta
nie. 10.000 stopni — to temperatura ży
ciodajnej gwiazdy naszej. Najbliższą jej 
jest planeta Merkury, najbliższą, bo ty l
ko o 73/4 milionów mil oddaloną od niej. 
Drobiazg to we wszechświecie, dwadzie
ścia razy mniejszy od ziemi, podróż swo
ją  naokoło siońca odbywa w przeciągu 
873/io dni. Każdy przedmiot, którego wa
ga ziemska wynosi 1 kg. równa się tam 
2/s kg. O Merkurym wiemy tyle, co nic, 
ponieważ zracyi zbyt rażącego oświetlenia 
jest niezmiernie trudny do obserwowania. 
Stąd jednak, że stońce udziela mu osiem, 
a nawet jedenaście razy większego świa
tła i ciepła, aniżeli ziemi, więc też tam 
musi być tak gorąco, że życie jest nie
możliwe. Nie dostrzegamy też na Mer
kurym owych charakterystycznych linii 
w spektroskopie, które zdradzają obec
ność atmosfery.

Następuje piękna planeta Wenus, zna
na pod popularnemi nazwami gwiazdy 
porannej i wieczornej. Pod względem 
objętości równa się prawie ziemi, odda
loną zaś jest od słońca o 14‘/2 milionów 
mil. Przez teleskop widać na niej wy
raźnie wielkie szare plamy, nie zmienia
jące swego położenia. Są to kontury 
kształtów powierzchni twardej, a więc 
np. góry. Pozatem dostrzegamy tam atmo
sferę, możliwą do obserwowania głównie 
przy tak zwanem „przejściu Wenery". 
Jednakże o obrocie tej planety naokoło 
swej osi, czyli ojej rotacyi, nic pewnego 
astronomowie powiedzieć nie mogą, po
dobnie jak o rotacyi Merkurego. Od tego 
jednak zależy bardzo wiele, bo następ

stwo dnia i nocy, pory roku i t. d. Jak
żeby np. wyglądało życie na ziemi, gdy

by s ło ń c e  
świeciło na 
dobę tylko 
przez 3 go
dziny, albo 
też całkiem 
nie zachodzi
ło? Zatem dla 
astrofizyków 
pozostaje ta 
kwestya do 
zbadania, a 
więc do usta
lenia możli
wości warun
ków rozwoju

Venus z wlelkiemi szaremi plamami. Życia wogóle 
a ludzkiego

w szczególności.
Z daleko większą pewnością możemy 

twierdzić, że warunków podobnych do 
ziemskiego życia niema na Jowiszu, któ
ry 1334 razy więcej miejsca w przestrzeni 
zajmuje od ziemi, oddalonyjest od słońca 
o 104 miliony mil i którego rok równa 
się naszym 11 latom i 315 dniom. O po
wierzchni tego ol
brzyma wiemy ty
le, że ją  otaczają 
olbrzymie chmu
ry, przewalające 
się w gęstej i nie- 
przenikliwej atmo
sferze. Uczeni są 
zdania, że Jowisz 
przedstawia do tej 
pory kulę w stanie 
rozpalonym, że po
wierzchnię jego stanowi cienka powłoka 
twarda, którą od czasu do czasu rozry
wają wydobywające się z głębi wnętrza 
gazy, które wywołują groźne zaburzenia 
atmosferyczne. W r. 1872 zauważono ol
brzymią plamę czerwonąna Jowiszu, wów
czas prawdopodobnie miała miejsce owa 
kosmiczna erupeya, kiedy to rozdarłasię 
powierzchnia planety na przestrzeni tak 
dużej, jak Europa, Azya i Afryka razem 
wzięte. Wobec tego, czy można mówić 
wogóle o jakiemkolwiek życiu na tej 
płonącej kuli olbrzymiej.

W stanie niemal krzepnącej masy 
płynnej znajduje się Saturn, otoczony 
tajemniczym pierścieniem świetlnym ze 
swoimi 9 satelitami. Jest on tak wielki, 
że możnaby z niego zrobić 790 planet 

rów nających 
się ziemi.

Najdalej od 
słońca położo
ne są planety 
Uran i Neptun 

Pierwsza od
dalona jest o 
834, a druga 
o 604 miliony

mil od życiodajnej gwiazdy. 300 lat ziem
skich musiałaby lecieć armatnia kula, 
żeby ze słońca dosięgnąć takiego np. Nep
tuna. Widać też stamtąd owo nasze słoń
ce, jako małą gwiazdkę. Udziela więc ono 
Neptunowi 900 razy mniej ciepła i świa
tła, aniżeli ziemi. Przerażające zimno 
i przerażająca ciemność muszą tam pa
nować. A wobec tego, czyż możliwe są 
warunki na Uranie i Saturnie nietylko 
ludzkiego, ale jakiegokolwiek życia po
dobnego do ziemskiego.

Natura jednak jest niewyczerpana 
w swej treści. To, . co człowiek uwąża 
za niemożliwe, może takiem naprawdę 
nie jest. Natura niechętnie odsłania swe.. 
tajemnicze głębie!

Pozostaje nam Mars. Dziesięć milio
nów mil przestrzeni dzieli tę planetę od 
słońca, rok jej równa się niemal nasze
mu, dzień także. Marsem zajęli się ze 
szczególnem zamiłowaniem astrofizycy. 
Zaobserwowano na nim zmieniające się 
w pewnych odstępach czasu stale plamy 
jasne, żółto-czerwone na szare i ciemne. 
Są to prawdopodobnie lądy stałe, doliny 
i morza. U biegunów Marsa widać białe 
plamy, które się stale na wiosnę zmniej
szają, natomiast zimą zwiększają. Kto 
wie, czy to nie śniegi topniejące czasu 
wiosny, zwłaszcza, że wówczas planetę 
pod równikiem otaczać poczyna atmo
sfera pełna pary wodnej ? A więc są 
tam warunki życiodajne, są zatem lasy, 
łąki, niwy, jak u nas na ziemi. Czy te 
wielkie plamy czerwone, przechodzące 
ku jesieni w żółte, nie oznaczają rozkwi
tu roślinnego i jego przekwitu? Ale co 
najciekawsze—to owe linje prostokątne,' 
któremi Mars jest poprzecinany. Popro- 
stu sieć cała . . ,  czego? „Kanałów” ja- 
kichciś sztucznych, łączących morza ol
brzymie. Kto je mógł wykonać? Nie 
natura, bo są za prawidłowe, za regu
larne, za sztuczne. A więc człowiek— 
i w dodatku pewnie kulturalniejszy od

-* y?.': twątiiw,. f '

Mapka , ,kanałów" na Marsie.

swojego brata ziemskiego, skoro takiego 
potężnego dzieła dokonał. Badając te 
linije na Marsie, uczeni sądzili, że mają 
przed sobą złudzenie optyczne. Ale nie— 
całą sieć owych słynnych „kanałów" 
pochwyciło nie tylko oko zawodne, lecz 
i aparat fotograficzny. Obecnie też już 
niemal ustaliło się nawet wśród uczonych 
sceptyków twierdzenie: że jeżeli gdzie, to 
chyba na Marsie organiczne życie, 
a zatem i istoty, do ludzi podobne, albo 
zgoła tacy sami, jak u nas, ludzie, istnieć 
powinni.

______  am.
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Jenerał Botha.

Kilka lat temu podczas wojny angiel- 
sko-burskiej zasłynął w świecie całym. 
Niezrównany partyzant, nieuchwytny 
w swych pomysłach, groza dla angli
ków, niezmoźonej energii stał się praw
dziwym bohaterem dla swych współ
ziomków. Obecnie Anglia w podbitych 
rzeczypospoiitych burskich zaprowadza 
autonomię—i na stanowisko pierwszego 
ministra gabinetu autonomicznego został 
powołany jenerał Botha. Anglia mu ufa, 
jako dzielnemu i mądremu mężowi i bu- 
rowie mu również ufają, znając jego 
energię i wielką miłość ojczyzny, za 
którą długo i sławnie walczył.

Człowiek o giętkim karku.

W danym razie niema w tern naj
mniejszej ubliżającej aluzyi do charakte
ru. Na scenach tinglów wielkomiejskich 
popisuje się młodzie
niec, którego załącza
my, a który dzięki 
długoletnim ćwicze
niom doprowadził mu- 
skuły swej szyi do 
tego stopnia giętkoś
ci, że może swobodnie 
wykręcać twarz aż... 
ponad plecy. Talent, 
który w naszych sto
sunkach oddawałby 
nieocenione usługi np. 
przy w ypatryw aniu 
bandytów  podczas 
przechadzek na lud
nych ulicach Warsza
wy. Interesujący ten 
okaz budzi ogólne za
ciekawienie zarówno 
wśród publiczności,
jak i w sferach naukowo-lekąrskich.

Z Wystaw Warszawskich.
W Tow. Zach. Sztuk Pięknych,

W salonach Kulikowskiego 
i W ołowskiego.

Kto pragnie wrażeń artystycz
nych swojskich, ten je  może mieć 
w obecnym czasie w Warszawie. Od 
połowy roku przeszłego ruch wysta
wowy bardzo się ożywił, wystawy 
migają jedna za drugą jak w kalej
doskopie, prym w tych turniejach 
trzyma Zachęta, gdzie prawie co ty
dzień można zobaczyć rzeczy nowe. 
Teraz aż kilka naraz kolekcyi zapeł
nia ściany tego najpoważniejszego 
przybytku Sztuki w Warszawie.

W sali parterowej środkowe miej
sce zajmuje rzeźba w bronzie Piusa 
Welońskiego „Anioł Zmartwychwsta
nia" nadnaturalnej wielkości. Jest to 
z całą wiedzą i umiejętnością wyko
nana statua o monumentalnym za
kroju, przypominająca podobne rzeczy 
z czasów włoskiego odrodzenia. Dzieło 
to bardzo poważne dobrze skompono
wane i oczywiście celowi swemu od
powiadające. Jako całość robi wraże
nie rzeczy dociągniętej; po rzeżbiar- 
sku skończonej. — Niema tam niedo
mówień, niema części umyślnie niedo
kończonych, „puszczonych" które tak 
znakomicie „robią" w innych wy
padkach...

Rzeźba jest „kształtem", a wła
śnie kształt daje Weloński.

A teraz u „Kulikowskiego"—pełno 
nowości: Masłowski, Weinles, parę 
młodszych, jak Ryszkiewicz (junior) 
i wreszcie przepiękne sztychy Płoń
skiego oraz zbiorowa wystawa Ko- 
strzewskiego.

Masłowski—talent rzetelny, szcze
ry, jest zawsze interesującym mala
rzem, kiedy idzie własną drogą, a dro
ga to jest długa. Idzie polskim pejza
żem, wije się zawsze po płaszczyźnie, 
skręca i do lasu, i na wieś, i w pole, 
hen, bieży—i tam właśnie Masłowski 
najdalej zachodzi.—Już gorzej, kiedy 
do kraju fantazyi dekoracyjnej zba
cza—tam bowiem błądzi!

Do tej kategoryi należy ogromny 
obraz nazwany „Świątynią sztuki", 
gdzie wśród ubogiej, dziwnie ubogiej 
architektury pośrodku naga brzydka 
dziewczyna uosabia „ideał sztuki". 
Nie idea to, lecz rozebrana kobieta 
ze wszystkiemi wadami zdeformowa
nej budowy ludzkiej— gorsetu i obu
wia nazbyt widać ślady. Nie można 
w żaden sposób uwierzyć, że to jest 
„wizya", idea-symbol. Masłowski z krwi, 
a jakiej gorącej w dodatku, jest ma
larzem realistą, z zaciekłością śle
dzącym, ścigającym prawdę realną, 
aż tu naraz zapędził się w światy 
nadzmysłowe, nierealne...

Że umie czuć i malować to, co 
widzi, dowodzą tego wszystkie szcze
góły z natury wzięte, te np. „kilimy" 
i te pyszne kwiaty i ta poprostu 
przerażająco naturalistyczna paleta 
w jego dłoni.—To wszystko jest dla 
nas wskazówką, że się nie mylimy, 
nie uprzedzamy—a tylko bardzo cier

pimy, że ani sam autor, ani świętej 
pamięci Józefat Nowiński, ani ów 
muzyk nie są tak „żywi" i prawdzi
wi, jak ich otoczenie.

Symbolem, ale tylko w znaczeniu 
przenośni jest „Świt".

Obraz doskonały.—Tu Masłowski 
przedstawiając świat rzeczy realnych, 
zrobił rzecz, stojącą na wysokości je 
go uzdolnienia. Ci kozacy wczesnym 
rankiem eskortujący parę biedaków, 
mają typ, wyraz, ruch—są żywi 
a przez kontrast sytuacyi drama
tyczni.

„Wschodzące żyto"—to już tylko 
pejzaż, choć i tam ukrywa się myśl, 
„przenośnia literacka". On, staruszek 
nachylony, na pierwszym planie śle
dzi kiełkujące źdźbła zboża, cieszy 
się nowem życiem, nową nadzieją, no
wą wiosną!! Szereg zdała ciągnących 
barwnych postaci—to tych myśli do
pełnienie.

Kolekcya akwafort Płońskiego 
rozweseli duszę każdego znawcy istot
nej Sztuki i prawdziwego talentu. Są 
to znane prace z głośnej całości mi
strza, zwanej: „Kajet studyów amster
damskich", wydanych w Paryżu w po
czątkach przeszłego stulecia, praca 
głośna i fundamentalna, a z prac 
zbiorowych znakomitego mistrza naj
lepsza.

Kolekcya obrazów Weinlesa jest 
wielce nierówną. Obok rzeczy istotne
go talentu, widzimy przeważnie pracę 
nieudolne. Szkoda, że twórca nie wzo
ruje się na podobnych motywach Hir- 
szenberga. Te same pomysły jakżeż 
artystycznie umie interpretować ma
larz łódzki. Na wyróżnienie zasługu
ją  z tej kolekcyi: „portret mężczyzny" 
o wyrazie skupionej energii, „studyum 
głowy kobiecej" i bardzo prawdziwy 
w swej prostocie „pejzaż"—widok 
słońcem oblanego wnętrza lasu.

Józefa Ryszkiewicza (junior) do
brze się prezentuje mały obrazek. Wi
dać, że szkoła krakowska na dobre to
ry zwróciła młodego Apellesa.

W sali, pełnej obrazów Kostrzew- 
skiego, musimy podziwiać pracowi
tość pana Franciszka. Wszystko to 
powstało w roku ostatnim i jego po
przedniku, co zresztą równie z aktu
alności motywów doskonale widać.

Salon Wołowskiego zaznacza się 
coraz większą ruchliwością. Znów wi
dzimy kilka obrazów ze sztuki retro
spektywnej, rzeczy przeważnie z lat 
siedemdziesiątych; zawsze je  z przy
jemnością oglądać można, tem więcej, 
że są to prace takich artystów, jak 
Wolski Stanisław, do dziś nie dość 
oceniony, talent samodzielny, rzutki 
i oryginalny lub prace Włodzimierza 
Łosia, prawie już dziś zapomnianego 
monachijczyka, malującego wyłącznie 
obrazy z motywów podolskich, Baka- 
łowiczów obydwóch, syna i ojca, do
bre, typowe prace i ciekawe szkice 
Józefa Simmlera do utworów fanta
stycznych, Matejki energiczny rysunek, 
rzecz mogąca stanowić ozdobę każdej 
kolekcyi, i wreszcie ze wszystkich naj
wybitniejszy— tęgi obraz nestora na
szych monachijczyków, Józefa Brandta.

Wl. Wartkie.
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Prawdziwi biali murzyni.

Wkrótce c z ło w ie k  
czarny, murzyn o he
banowej barwy obli
czu będzie należeć do 
przeszłości.- Nie, mo
że należeć do przesz
łości, jeżeli b ę d z ie  
chciał. Bo to wszyst
ko zależy od okolicz
ności od psychologii 
rasowej. Obecnie ne- 
gry należą do istot 
ludzkich najbardziej 
znienawidzonych przez 
ludzi bladolicych. Czło
wiek biały wyzwolił 
murzyna z pęt nie
woli, nawet, jak  w Ame
ryce, poniósł d u ż e  
ofiary w interesie je-, 
go emancypacyi, jed
nak nie mógł się p(b 
zbyć w r o d z o n e g o  
wstrętu do czarnoskó
rych współbraci. Tole
ruje murzynów, posłu
guje się nimi, ale ich 
uważa za coś bardzo, 
bardzo niższego od 
siebie. Czy że są czar
ni? Czy że się wyróż
niają barwą skóry?

Gdyby tak było—to 
na to jes t sposób. Już 
go amerykanie wyna
leźli. Poznawszy wła
sności X -prom ien i, 
czyli roentgenowskie- 
go światła, zastosowa
li je  do pobielania 
murzynów. Cudowne 
te promienie działają 
na skórę czarną tak, 
iż czynią ją  białą. 
Zabrano się do prób— 
i oto okazały się zdu
miewające rezultaty. 
Synowie czarnego lu
du poddani działaniu 
roentgenowskich pro
mieni zmieniają się 
w istoty hladolice.

jf jj y a11

Murzyn staje się bia
łym. Sprzeczność to, 
a  jednak prawdziwa. 
Istnieje osobny insty
tu t w Ameryce,, urzą
dzony do odczernia- 
n ia negrów. Korzysta 
z niego mnóstwo tych 
biedaków, których ży
cie w Ameryce staje 
się potępieniem właś
nie z powodu barwy 
skóry. Prawdopodob
nie w n i e d a l e k i e j  
przyszłości utworzy 
się nowa rasa  ludzi— 
białych m u rz y n ó w .

Nie tych symbolicz
nych, lecz prawdzi
wych. Skórę murzyno
wi zmienią, mogą na
wet woń ciału jego 
właściwą kiedyś usu
nąć, ale czy zmienią 
jego duszę? Murzyn 
chyba zawsze pozo
stanie murzynem chpć- 
by się przedzierzgnął 
w albinosa, jeżeli ęy- 
wilizacya nie obudzi 
w nim poczucia wol
ności i  s z la c h e tn e j 
twórczości, którą się 
odznacza ra sa  biała. 
Jak  się tam w przy
szłości przeobrazi ów 
biały murzyn, o ile 
okaże się istotnie wraż
liwym na wewnętrzną 
treść kultury lu d z i  
białych,nie wiemy, no
tujemy tylko fakt: iż 
je s t w stanie obecnie 
zmienić swoją ciemną 
skórę. A jak  na po
czątek—to chyba bar
dzo wiele! Rysunek 
powyższy w yobraża  
ową zajm ującą opera- 
cyę przem iany barwy 
skóry za pomocą X— 
promieni. u.

Dostojny okulista.

Znane są przygody romantyczne róż
nych książąt krwi—wiele ich notuje kro
nika dworu rakuskiego. Życie jednak 
tych dostojnych osób, jakkolwiek wykra
czające poza granice tego, co wypada 
księciu lub księżniczce rodziny panują
cej, toczyło się i toczy po jałowym grun

Książe Karol Teodor Bawarski z małżonką.

cie ekscentrycznych i egoistycznych po
żądań. Wzbudzają ci królewscy panowie 
ciekawość, czasami nawet sympatyę 
wśród burżuazyjnej publiczności, ale po- 
zatem nic więcej. Jest jednak jeden z tej 
plejady książąt ekscentrycznych, któ
ry  się stanowczo wyróżnia użytecz
nością swego życia. To książę Karol 
Teodor Bawarski. Człowiek niezwykły. 
Nie zajmował go rozgwar dworski, nie 
imponowały mu berło i korona. Szukał 
sławy i chwały na innem polu. Pocią
gały go nauki lekarskie. Skończył więc 
fakultet medyczny, a  skończył go uczci
wie, porządnie i  został okulistą, w do
datku nie byle jakim. Urządził swoją 
własną klinikę chorób, ocznych i zaczął 
zdobywać sobie praktykę tak, jak  ją  
zwykł lekarz sumienny zdobywać. Oka
zało się, że dostojny lekarz jest pierw
szorzędnym praktykiem. Zdolny i szczę
śliwy dokonał całego szeregu operacyi. 
Obecnie obliczają już 5.000 katarakt 
zoperowanych z dobrym skutkiem przez 
księcia Karola Teodora. W klinice po
magały mu i pomagają córkijego, z tych  
jedna jes t żoną następcy tronu bel- 
gijskego, ks. Alberta, a druga — księcia 
Ruprechta bawarskiego, któremu w udzia-

Córki księcia Karola Teodora Bawarskiego.

le przypadnie tron królestwa. Ks. Karol 
Teodor pracuje ciągle z zamiłowąniem 
w dwóch kierunkach—teoretycznym i pra
ktycznym. Znają go prawie we wszy
stkich klinikach okulistycznych Europy 
i cenią w nim wiedzę oraz wielkie do
świadczenie. Tak tedy z tego wyjątko
wego księcia krwi cierpiąca ludzkość od
nosi rzetelną korzyść! Dodać należy, że 
książę Karol Teodor nie bięrze honora- 
ryów lekarskich. Szczególną jego sym- 
patyą cieszą się polacy, których jest 
szczerym przyjacielem. t.
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Królewskie dni w Pradze,

W czterystu czterdziestu komna
tach wspaniałego Święto-Wacławskie- 
go zamku, na górze. Hradczariskiej 
rojno, gwarno i świetnie, jakby trzy 
wieki wstecz się cofnęły. Król Czeski, 
uznawszy się za prawowitego spad
kobiercę korony Przemyślów, bo da
lekimi związkami po kądzieli wywo
dzący swój ród od Anny Jagiellonki, 
córki powołanego swobodnym wybo
rem na władcę Czech i Węgier Wła
dysława Polskiego. Sędziwy Franci
szek Józef spełnia sen dziejowy cze
skiego narodu: nie wkłada wprawdzie 
jeszcze w osobnym koronacyjnym 
obrzędzie w katedrze świętego Wita, 
jaz  tego pragną czescy patryoci świę
tego ,dyademu, który przed dziewięcio
ma wiekami zdobił skronie Wacławów, 
Bolesławów, Brzetysławów i Spity- 
gniewów, ale już przywraca królew
ski blask prastarej rezydencyi, której 
mury pamiętają jeszcze pierwsze brza
ski dziefów Słowiańszczyzny, ale już

Praga. Most Karola na Wełtawie.

przebywa w stolicy swojej Pradze—nie 
gościem, nie jako cesarski zdobywca 
zwierzchnik, ale jako król we własnej 
stolicy, wśród własnego ludu, z któ
rym własną jego mową rozmawia.

W obwodzie Taborskim jest miasto 
powiatowe Beneszów, stacya kolei 
pomiędzy Wiedniem a Pragą. Kiedy 
pociąg, wiozący Franciszka Józefa 
i jego ministrów na „dworski sćjour“ 
do Pragi zatrzymał się na Beneszow- 
skim dworcu, powitało tam cesarza 
trzech ślicznych malców, dwóch chłop
ców i dziewczynka. Cesarz ściskał z roz
czuleniem czeskie swoi o wnuczęta, 
które „racya stanu" pozbawiła praw 
do korony habsburskiej, ale którym 
kto wie czy los dziejów nie odda kie
dyś korony św. Wacława. Byli to 
mali książęta Hohenberg, dzieci na
stępcy tronu arcyksięcia Ferdynanda 
z morganatycznego małżeństwa z hra
bianką Chotek, wychowywane na bli
skim Beneszowa zamku arcyksiążę- 

cym Konopaszt. Można 
mieć prawie pewność, że 
przeprowadzą się kiedyś 
z Konopasztu na Hradcza
ny jako nieoficyalni wpraw
dzie, ale niewątpliwi kró
lewicze czescy i że przysz
ły cesarz Ferdynand, już 
choćby dla zjednania im 
miłości Czechów dokończy 
tego, co zaczął jego stryj 
i odbędzie potrójną koro
nacyjną uroczystość wWie- 
dniu, w Budzie i w Złotej 
Pradze. Ta nadzieja oży
wia dziś ludność pięknej 
nadwełtawskiej sto licy , 
która hucznie, strojnie i 
weselnie święci oczekiwa
ne od tak dawna „dni 
królewskie".

Część niemiecka tej 
ludności krzywi się oczy-

wiście i dąsa,mimo iż Franciszek Józef 
starannie dba o akcentowanie dwunaro- 
dowego charakteru Królestwa Czech. 
Powszechne głosowanie, zapewniające 
narodom słowiańskim odpowiedniejszy 
do ich przewagi liczebnej stosunek sił 
•w państwie, pozwala jednak monarsze 
nie liczyć się już z kaprysami i urosz- 
czeniami wszechniemieckości, a nawet 

dawać szo
winizm owi 
niemieckie
mu dotkliwe 
nauki. Je
dnej z takich 
nauk udzie
lił c e sa rz  
przy cere
monii otwar
cia nowego 
m o s tu  na 
We 11 awi e , 
n a  k t ó r ą '  
Niemcy nie

Cesarz Franciszek Józef. przyszli, 0- 
' brażeni o ja 

kąś językową nieformalność ze strony 
pragskiej władzy miejskiej. Zawiado
miony o ich nieobecności Franciszek 
Józef wypowiedział swoją mowę wy
łącznie w języku czeskim, jakkol
wiek we wszystkich innych prze
mówieniach zawsze dołączał jeden 
przynajmniej ustęp po niemiecku, 
a skrupulatność swoją posuwał aż tak 
daleko, że przy wjeździe na powital
ną mowę dwujęzyczną burmistrza, 
odpowiedział dosłownie pięćdziesiąt 
słów po czesku i pięćdziesiąt słów 
po niemiecku. Odczuli Niemcy tak 
boleśnie nauczkę cesarską, że wysłali 
aż deputacyę do prezesa ministrów 
Becka ze skargą na krzywdę, jaka im 
się stała, i z żalami, na „pokrzywdzenie 
niemców" w Pradze. Minister pocie
szał, jak mógł zrozpaczonych „patryo- 
tów“, ale faktu odrobić nie mógł.

Zwraca także uwagę okoliczność, 
że we wszystkich niemieckich właśnie 
ustępach, jakie król wtrąca do swo
ich przemówień, powtarza się ton 
upomnienia o pokojowe i zgodne po
życie obu narodowości, oparte na po
szanowaniu praw i ocenianiu wartości 
innego szczepu.

Jeżeli dni królewskie w Pradze 
miały przebieg wewnętrzny mniej 
świetny, niż się spodziewano, zawi
niła temu pogoda. W dniu przyjazdu 
padał deszcz bez przerwy i zniszczył de- 
koracye, przemoczył chorągwie. Wsku
tek trwałej niepogody cesarz prze
pędza na Hradczanach więcej czasu, 
niż na ulicach i zwiedzaniach. Spóź
niony wiek monarchy wymaga pew
nego oszczędzania sił, zwłaszcza,, że 
cesarz chce koniecznie podczas para
dy wojskowej dosiąść konia. Wyjeż
dżając na ulicę mimo chłodu, jeździ 
cesarz w otwartym powozie, nawet 
często bez płaszcza, odpowiadając 
ukłonami na radosne okrzyki tłumów. 
Zadowolenie maluje się na jego czer
stwej i zdrowej twarzy: żywy wyraz 
temu zadowoleniu dał monarcha przyj
mując we czwartek radę miejską Pra
gi. „Najgorętszem mojem pragnie
niem jest — mówił — jaknajczęściej 
przebywać w Pradze, gdzie widzę
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tyle dowodów wiernej miłości"... 
W coraz trudniejszej dzisiaj sztuce 
panowania stary władca Austryi daje 
wzór wszystkim monarchom, jak 
trzeba zdobywać przywiązanie i po
pularność wśród ludności. Ehr.

i

Praga. Hradczany.

Proces księdza Jouin’a.

Ciekawy proces, cała Francya była 
nim zajęta ostatnimi czasy. Rząd umyśl
nie go pragnął, chcąc skompromitować 
duchowieństwo i mieć uprawniony pozór 
do skonfiskowania dokumentów archi
walnych b. nuncyatury w Paryżu. Cały 
skandal miał stąd powstać.

Skromny i gorliwy proboszcz pa
rafii św. Augustynai ks. Jouin, pod
czas spisu inwentarzy kościelnych w ro
ku zeszłym napisał broszurę, przezna
czoną dla swoich parafian, w której na

woływał do ża
łoby zpowodu 
ucisku kościo
ła przez wła
dzę świecką. 
„Niech wasza 
żałoba będzie 
orężną". Wła
dza upatrzyła 
w tem zdaniu 
nawoływani e 
do powstania 
zbrojnego.Zro
bił się gwałt. 
Wdały się są
dy. Ks. Jouin 
stał się głoś
nym, jego spra

wa również głośną. Clemenceau wraz 
z Briandem, twórcą projektu prawa o roz
dziale kościoła i państwa, upatrzyły intry
gę Watykanu w wystąpieniu skromnego 
proboszcza. Ktoś go pewnie namówił. Pe
wnie ów nieakredytowany Mr. Montagnini, 
który pomimo zwinięcia nuncyatury rezy
dował w dalszym ciągu w gmachu nuncya
tury. Ojczyzna w niebezpieczeństwie—za
wołano; Rewizya nuncyatury, proces ks. 
Jouin’a. Jedno i drugie niepotrzebne. 
Sfery rządowe skompromitowały się. 
W papierach ks. Montagniniego nie zna
leziono nic ważnego i ani kompromitu
jącego. Chciano sprawę proboszcza ko
ścioła św. Augustyna zatrzeć. Nie dało 
się. Obwiniony zażądał procesu; nie 
można było skargi rządowej cofnąć. Pro
ces się więc odbył, podczas którego 
ks. Jouin z całym impetem rzucił się na 
„masoneryę", na niesprawiedliwość, na 
ucisk i t. d., oświadczając w końcu, że 
zdanie jego o żałobie orężnej oznaczało 
żałobę nie zbrojną w oręż materyalny, 
a w oręż wiary. Skazano go na 16 
franków kary za brak szacunku wzglę
dem prawa. ________ A.

Stulecie Pola.
W stuletnią rocznicę urodzin je 

dnego z najpopularniejszych poetów 
naszych, urządziło dlań miasto jego 
rodzinne, Lublin, skromną, ale wymo
wną uroczystość. W dniu 20 b. m. 
biskup lubelski ks. Jaczewski, w asy- 
stencyi licznego kleru, odprawił solen
ne nabożeństwo żałobne w katedrze.

Wincenty Pol za lat młodych.

Wśród tłumu nabożnych, zebranych 
w katedrze, przeważała głównie mło
dzież szkół lubelskich.

Następnego dnia wieczorem, Macierz 
szkolna w Lublinie urządziła na cześć 
pamięci poety obchód uroczysty.

Dzień pamiątkowy obchodził Lublin 
z powagą spokojem'i czcią dla ducha po
ety, na którego „Pieśni o ziemi naszej" 
wychowało się kilka pokoleń, jedno 
za drugiem powtarzając nieśmiertelne: 
„A czy znasz ty bracie młody—Twoją 
ziemię, twoje wody"—albo przepiękny 
obraz poetycki o Tatrach, które są:

Wincenty Pol w późnym wieku.

„Jak potopu świata fale—Zamrożone 
w swoim biegu"... Słusznie zatem mło
dzież ucząca się wypełniła katedrę 
lubelską, oddając cześć temu, który 
ją  za pomocą pięknego i wzniosłego 
słowa poetyckiego umacniała w miłości, 
kraju własnego i jego znawstwa 
Uroczystość lubelska, z którą współ
czuło całe społeczeństwo polskie, była 
tem milszą, że przez długie lata ńie 
wolno nam było, tem mniej młodzie
ży naszej, czcić otwarcie i głośno tych, 
którym winniśmy cześć i wdzięcz
ność. Na tę wdzięczną pamięć zasłu
guje ze wszech miar piękna postać 
żołnierza-poety i znakomitego krajo
znawcy, którego dzieła, jak „Pieśń 
Janusza", „Mohort" i wiele innych, 
były przez tak długi czas zakazane.

Przypomnieć nakoniec należy, że 
setna rocznica urodzin poety jest za
razem 35 rocznicą jego śmierci', która 
nastąpiła w Krakowie 1872 r.

b.

OHYDNY MORD.

Zabójstwo art. malarza E. Grajnerta,

Edward Grajnert.

Rozpętane żywioły rewolucyjne sie
ją  naokół zniszczenie w Łodzi. Mor
dują się robotnicy, mordują się człon
kowie bojówek, mordują się męty spo
łeczne. Na tem ponurem tle nienawiś
ci i grozy trafiają się wypadki wprost 
ohydne, Oto w dn. 20 b. m., w biały dzień 
powracał z gimnazyum polskiego artys
ta i nauczyciel rysunków, Edward Graj- 
nert. Człowiek
spokojny, za
jęty wyłącznie 
sztuką, trzy
m a jąc y  się  
zdała odwszel- 
kiej ro b o ty  
k o n sp irac y j
nej. Napadło 
go trzech ban
dytów i zamor
dowało niec
nie. L i c z n i  
p rzecbod  nie 
zaczęli ścigać 
zbójów; dwóch 
ich zb ieg ło , 
trzeciego jed
nak schwyta
no. Nazywa on
się Aleks. Grobelniak, liczy lat 20. Pytany 
o przyczynę morderstwa, wyznał, iż ktoś 
go do zbrodni namówił i za nią zapłacił. 
Kto?... Wróg osobisty Grajnerta prawdo
podobnie. Złoczyńcą zajął się samosąd; 
w kilka godzin później został on przez 
kilku nieznanych ludzi stracony. Ś. p. 
Edward Grajnert, urodzony w roku 1877 
w Warszawie, skończył Studya malars
kie w Akademii Sztuk pięknych w Kra
kowie, przez 8 lat bawił za granicą, 
a rok temu dopiero na stałe osiadł 
w Łodzi. Był synem p. Józefa Grajnerta. 
Szkoda młodego życia, szkoda pięknego 
talentu. Śmierć Grajnerta obudziła szcze
ry żal wśród artystów, pomiędzy który
mi cieszył się dla swych zalet koleżeńs
kich wielką sympatyą.

w.
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Pogrzeb pod Ochroną brauningów.

Rysunek A . Zarzyckiego, na podstawie odręcznego szkicu nadesłanego do redakcyi ,,Świata'

Ułaskawieni.Niezwykły pogrzeb.

Trzeba w tem piekle ludzkiem żyć, 
żeby zrozumieć i odczuć w całej grozie 
przekleństwo, ciążące nad miastem 
zniszczenia. Tam się broni nie tylko 
życia, lecz nawet trupa od pohańbienia. 
Nienawiść partyjna nie oszczędza nic, 
Więc i nieboszczyka. Chowali człowieka, 
robotnika-narodowca, który padł od ku
li... Kondukt w milczeniu ponurem prze
ciągał przez ulice miasta. Niktby ani 
nie zwrócił uwagi, bo tych pogrzebów 
tragicznych jest co godzina kilka. Ale 
tym razem koledzy i towarzysze zmar
łego szli i w obawie napadu otoczyli tru 
mnę i księdza—nie dla pompy, honoru, 
ale dla bezpieczeństwa. Kilkunastu z nich 
miało- w ręku gotowe do strzału brau- 
ningi. Nieboszczyk eskortowany przez 
zbrojny oddział ochotniczy! Jaka wstrzą
sająca scena.- Przypomina ona epizody 
z powieści Meyne-Ręyd’a lub Coopera, 
których bohaterzy musieli ciągle walczyć 
z dzikimi mieszkańcami puszcz i stepów 
Podobne rzeczy działy się ongi, minęły, 
pozostały po nich wspomnienia tylko, 
tymczasem u nas, w Łodzi, na zaraniu 
XX wieku, zdarzają się codziennie prawie. 
Tragiczne miasto—tragicznych pogrze
bów musi być świadkiem.

H.

W. Kociołek.Kr. Bednarski. J. Chojnacki. w. Piotrowski.

Przed niedawnym czasem zdarzył 
się w Łodzi niezwykły fakt. Trzej ska
zani na śmierć przez sąd połowy, jako 
podejrzeni o bandytyzm i opór wła
dzy, mianowicie: Franciszek Bednarski, 
Józej Chojnacki i W. Piotrowski, w wigilię 
dnia, w którym wyrok miał zostać wy
konany, zostali telegraficznie z Najwyż
szej woli 'ułaskawieni i puszczeni na 
wolność.

Analogiczna sprawa toczyła się nieco 
dawniej, również w Łodzi, a d otyezyło 2-ch 
oskarżonych Woj. Kociołka i Leona Sko
wrońskiego, którym prokuratorya sądu 
polowego zarzucała strzały do patrolu 
na szosie pabianickiej. I ci dwaj ska
zami przez sąd połowy na śmierć, ułaska
wieni zostali z Najwyższej woli w przed
dzień egzekucyi.

Nadmienić trzeba, że w jednej i w 
drugiej sprawie ułaskawienia, działał na 
korzyść skazanych, przekonany o icb nie
winności b. naczelnik wydziału śledcze
go p. Nikołajew, biorący udział w są
dzie polowym w charakterze tłomacza.

Pokutnik.

Człowiek ten, dziwak czy fanatyk 
religijny, w stroju, przypominającym 
czasy pielgrzymek gromadnych do Rzy
mu i Ziemi Świętej, obchodzi ulice mia
sta z chorągiewką, na której dużemi 
literami widnieje napis, wzywający do 
pokuty. Wystaje również, zatopiony 
w jakiejś ekstazie mistycznej, eałemi 
godzinami przed kościołami. Przypomina 
on pielgrzyma średniowiecznego, takiego, 
jakich przedstawił nam Wagner w swoim 
„Tannbauserze"._
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Demokracya socyalna w Niemczech.

na świetnego parla- 
odzwierciedla rozwój

Wilhelm Liebknecht.

Śmierć Ignacego Auera, jednego 
z głównych filarów niemieckiej partyi 
socyalistycznej, dopełnia miary pora
żek, które osłabiły w tym roku po
tężną tę organizacyę. Po utracie 38 
mandatów w radzie państwa, ubytek 
człowieka, który okok Bobla, Lieb- 
knechta, Singera kierował sterem 
stronnictwa jest dotkliwym.

Auer należał do owych mężów, 
którzy stworzyli demokracyę socyal- 
ną w Niemczech ale których i na 
odwrót ruch ten stworzył. Historya 
życia tego czeladnika siodlarskiego, 
co wybił się
mentaryusza, 
st r o nni ctwa 
jego. Ile razy 
partya cieszy 
się względną 
swobodą, Au- 
erowi powie
rzają funkcyę 
zabezpiecza
jącą mu byt 
imożność pra
cowania dla 
idei. Zostaje 
re d a k to re m  
lub adm in i
stratorem je 
dnego z pism 
p a r ty jn y c h  
lub sekreta
rzem grupy jakiojś. Potem znów prze
siaduje w różnych więzieniach, traci 
wszelkie środki egzystencyi, musi 
sprzedawać tandetę w sklepiku te 
ściowej swej, by nagle zasiąść w par
lamencie, zasłynąć jako cięty mówca, 
i dzięki wybitnemu talentowi orga
nizatorskiemu, objąć główny sekreta- 
ryat stronnictwa.

Wystąpił Auer na widownię po
lityczną w r. 1869, kiedy walczyły 
jeszcze ze sobą dwie organizacyę so- 
cyalistyczne: „Allgemeiner Deutscher 
Arbeiterverein“, założony przez Las- 
salle’a w r. 1863 i „Sozialdemokratische 
Arbeiterpartei", złożony ze zwolenników 
Marxa, którzy ukonstytuowali się 
w Bisenach 1868 r. Po zatarciu się 
sprzeczności, głównie osobistej natu
ry, dwie te grupy połączyły się 
w Gotha 1875 r. tworząc „Sozialisti- 
sche Arbeiterpartei Deutschlands". 
Obecna nazwa oficyalna organizacyi 
brzmi: „Sozialdemokratische Partei
Deutschlands". Zjednoczone stron
nictwo liczyło wówczas zaledwie 
24,400 członków.

Właściwa potęga demokracyi so- 
cyalnej okazała się jednak przy wy
borach do rady państwa; wówczas bo
wiem obok członków organizacyi, so- 
cyalistów czynnych, wystąpiły szere
gi niezorganizowanych zwolenników 
idei, socyalistów biernych. Wzrasta
nie głosów, oddawanych w sensie so- 
cyalistycznym, jest nader pouczają- 
cem. W r. 1877, kiedy po raz pierw
szy zjednoczone stronnictwo objęło 
ster wyborów, naliczono 493,288 gło
sów socyalistycznych; przeszło dwu
dziesta część (5,5%) wyborców głoso

wało ze demokracyą socyalną. W r. 1903 
oddano 3,010,771 głosów socyalistycz
nych, które stanowiły 24%, zatem pra
wie czwartą część ogółu. Ilość po
słów wzrosła w tej samej mierze: 
w r. 1877 wybrano 13 socyalistów, 
w r. 1893—81.

Dopiero w bieżącym roku, jak 
wiadomo, ilość posłów zredukowała 
się znowu; wynosi ona obecnie mniej 
więcej tyle co w r. 1893. Stronni
ctwo czuło się tak silnem, tak do zwy
cięstw przywykło, że zaniedbało nie
co organizacyi wyborów. Jednak armia 
wyborców znowu znacznie się po
większyła: naliczono 3,258,968 głosów 
socyalistycznych, stanowiących 24,6% 
ogólnej liczby wyborców.

Ktoby się pragnął bliżej poinfor
mować o rozkładzie grup socyalistycz
nych na poszczególne prowincye oraz 
o innych szczegółach organizacyi 
i działalności stronnictwa demokracyi 
socyalnej, temu polecam dwie nowe 
publikacye: „Die Sozialdemokratie
und die Wahlen zum Deutschen Reichs- 
tag" przez Pawła Hirscha i Brunona 
Borcbardta, (Berlin 1907) oraz pro
tokół ostatniego kongresu socyali- 
stycznego w Mannheim („Protokoll 
der Verhandlungen des Parteitages... 
zu Mannheim", Berlin 1906).

Ze sprawozdania całorocznego kiero
wnictwa partyi okazuje się, że docho
dy ogólne partyi w r. 1905 wonosiły 
810,917 marek, tj. o 72,000 więcej niż 
roku w poprzednim. Wydatki orga
nizacyi są jednak tak wielkie, że mu
siano jeszcze zaczerpnąć około 60.000 m. 
z funduszu rezerwowego. Dochody 
partyi składają się z datków oraz 
z czystego zysku wydawnictw. I tak 
dziennik „Vorwarts“ przynosi prze
szło 140.000 m. „Der walne Jakob" 
przeszło 40.000. W jak wielkim stylu 
wobec tego partya pracować może, 
ilustruje taki szczegół. Kiedy uchwa
lono przystąpić do propagandy, ma
jącej na celu reformę prawa wybor
czego, wydano broszurkę w sześciu 
milionach egzemplarzy.

21 stycznia—dzień ten obrano ze 
względu na różne reminiscencye hi
storyczne—urządzono w całych Niem
czech kilka tysięcy zgromadzeń.

Na ostatnim kongresie w Mannheim 
uregulowano stosunek niemieckiej 
partyi do P. P. S. Wiadomo, że od 
kilku lat toczyły się pertraktacye 
w sprawie zjednoczenia obu organi
zacyi. Dopiero na wiosnę 1906 r. 
udało się stworzyć podstawę porozu
mienia. Przedstawiciele P. P. S., któ
rzy na zaproszenie partyi niemieckiej 
przybyli do Berlina, ułożyli wraz 
z zarządem organizacyi niemieckiej 
następujące warunki:

Organizacya. Socyaliści polscy 
w Niomczech stanowią samoistną or
ganizacyę. Organizacya polska two
rzy jednak część ogólnej organizacyi 
niemieckiej, nznaje program partyi 
demokracyi społecznej oraz instan- 
cye takowej.

Prasa. Pisma partyi, wychodzą
ce w języku polskim, podlegają kon
troli zarządu i kongresu (Parteitag) 
polskiej organizacyi. Pozatem zarząd 
organizacyi ogólnej kontroluje zasa
dniczy kierunek prasy.

Wybory. Kandydatury do rady- 
państwa wyznaczają przedstawiciele 
P. P. S. na konferencyi okręgu wy
borczego.

Kongres P. P. S. w Katowicach 
przyjął warunki te, zaczem nastąpiło' 
zjednoczenie. Jednego z najczynhiej- 
szych swych członków, któremu po 
części zawdzięcza pomyślne przepro
wadzenia układów, straciła P. P. S. 
w sobie Morawskiego. - Morawski uro
dzony w księstwie, pracował w ostat
nich latach głównie na Ślązku, gdzie 
stał na czele organizacyi. Zmarł w Ka
towicach.

Charakter niemieckiej demokracyi 
społecznej zmienił się bardzo w ciągu 
jej rozwoju. Zapędy rewolucyjne za
wiodły zupełnie. Jest to obecnie 
stronnictwo stojące całkowicie na grun
cie legalnym. Spokój i dyscyplina 
z jaką odbywają się zgromadzenia, 
pochody i wszelakie manifestacye, 
doprowadzają do rozpaczy ajentów 
policyi niemieckiej. Nieznaona sposobu 
popchnięcia tych tłumów do jakiegoś 
kroku, któryby oddał je  w moc pew
nych paragrafów. Lecz kierunek ten, 
bez wątpienia zdrowy w państwie 
konstytucyjnem, pociąga za sobą pe
wien zastój i zatarcie się różnic dzie
lących stronnictwo od burżuazyi. Zna
ną jest gwałtowna filipika Bernarda 
Shaw’a, który paradoksalnym sposo
bem napiętnował socyalistów niemiec
kich jako stronnictwo najbardziej bur- 
żuazyjne i filisterskie w Europie.

Niepodobna nie wspomnieć, że 
mimo bezustannego i imponującego 
rozwoju partyi na zewnątrz, wewnę
trzna jej siła, zasób inteligencyi 
i energii skupiające się w zarządzie jej, 
zmalały. Po wielkich twórcach partyi, 
umysłowych jej przywódcach i or
ganizatorach: Marxie i Lassalle’u, na
stąpiło pokolenie wytrwałych bojow
ników, pozbawionych cech gienialno- 
ści: Schweitzer, Liebknecht, Bebel, 
Auer, Singer, Vollmar. I to pokolenie 
wymiera, a rzecz dziwna, ze z olbrzy
mich zastępów partyi dotychczas nie 
wyłonili się przyszli następcy tych 
wodzów. Nie widać talentów wybit
niejszych, ludzi, którzy potrafiliby po
pchnąć i organizacyę i akcyę politycz
ną demokracyi społecznej na nowe 
tory.

Młodsze pokolenie zajęte jest 
przeważnie kwestyami teoretycznemi. 
Socyalizm prawowierny, wierzący śle
po wMarxa, po jednej stronie, rewizyo- 
ści, po drugiej—Kautsky i Mehring— 
Bernstein i David. Żaden z nich nie 
jest stworzony na kierownika partyi. 
Demokracya społeczna w Niemczech, 
to dziś potężna, znakomicie zorgani
zowana, udyscyplinowana i uposażo
na armia, której brak tylko wielkiego 
wodza.

Berlin. StWOSS.

20



Posłowie prawicy w Dumie.

W grupie powyższej najwybitniejszemi są: na dole od strony lewej: Puriszkiewicz i Krupienski; 
w górnym rzędzie od strony prawej — Kruszewan.

test

Prawica się rozpada.

Rosyjska prawica parlamentarna nie 
wytrzymała próby czasu. Kompromitowa
na raz po raz przez różnych „wesołków", 
którzy zmuszali Dumę do stosowania do 
nich najsurowszych środków: wypędza
nia z posiedzenia, dopłynęła ona w skła
dzie coś około 30 posłów, aż do—kwestyi 
agrarnej.

Skoro jednak przyszło do sprawy 
rolnej, jedynej jaką chłopi, prawi, lewi 
i środkowi, się interesują, pomiędzy buj
nym Puriszkiewiczem, ponurym Krusze- 
wanem, nerwowym Krupieńskim i nudnym 
Sinadino a prawymi, „tresowanymi" chło
pami zaznacył się przedział.

— Niechcemyrazem z „panami“iść— 
oznajmili nagle.

I poczęli sami między sobą wybierać 
członków komisyi.

Sprawdziło się to, co polacy, patrząc 
na forytowanie przy wyborach przez 
władze najciemniejszzch chłopów na 
Litwie i Rusi, z góry przepowiadali—że 
będą oni tak długo należeć do „rządo
wej partyi", jak długo o ziemi nie będzie 
jeszcze mowy.

Obecnie w prawicy pozostało—sie
dmiu mężów. Małe, ale istotnie dobrane 
towarzystwo.

£ 0 5
Zmiany w dziennikarstwie 

wileńskiem.

Rozmowa z Cz. Jankowskim.

Warszawa. Wieczór niedzielny. Mi
jam portyk „Brystolu". Krzyżuje mi 
drogę pan w cylindrze, wychodzący właś
nie z hotelu.

On spojrzał; ja  spojrzałem.
— Redaktorze!
— Były!

A gdyśmy się uścisnęli serdecznie 
za całych okrągłych lat dwa niewidzenia, 
rzecz oczywista, spytałem jednym tchem:

— Co to z „Kuryerem Litewskim'1? 
Dlaczego? Jakim sposobem on bez pa
na, a pan bez niego? Nie do wiary! Jak 
z pistoletu! Co pan zam ierza uczynić?

— A no,—odparł mi Czesław Jan
kowski ze zwykłym gentelmańskim go
rącym spokojem swoim — robiłem, com 
mógł, aby wytrwać na stanowisku i utrzy
mać pismo choćby tylko na dotychcza
sowym poziomie. Niestety, stosunki ze 
strony wydawniczej ułożyły się tak, że 
zmuszony byłem—ustąpić. Jednocześnie 
ze mną usunął się też i Maryan Szadur- 
ski, najczynniejszy członek redakcyi.

— I któż będzie teraz prowadził 
„Kuryer Litewski"?

— Podobno 
pp. W. Barano
wski i Darjusz 
Bagnicki. Zre
sztą, niewiem 
— i wiedzieć 
nie chcę. Mam 
za sobą ośm- 
naście miesię
cy pracy bez 
wytchnienia w 
ukochanem pi
śmie. Przywią
załem się, zży
łem... Rozumie 
pan, że—cięż
ko mi dziś na
wet spojrzeć 
w tę stronę.

— I pan są
dzi, że „pójdzie’ pismo pod nowym kie
runkiem?

— Drogi panie, niema ludzi nieza
stąpionych... I—nie pytaj mię pan o nic 
więcej. Chcę szczegółową napisać rela- 
cyę w krótkiej broszurze, aby nieporo
zumień nie było. Okrutnie lubię rzeczy 
jasne i wyraźne.

I widząc, że mam jeszcze pytanie 
na ustach, uprzedził je —po swojemu:

— Nie! nie!—ani słowa więcej.

La pleiote est pour le fat, la lutte ponr Ie sot, 
L’honnete homme trahi s’en va et ne dit mofc.

Wyborna maksyma.
— Przyjeżdża pan do Warszawy? 

Zostaje pan w Wilnie?
— Zostaję, a jakże. Tam ludzie po

trzebniejsi, niż tu. Na początek wyda
wać będą tygodnik polityczny „Gios Pol
ski", który z dnia na dzień, w stosownej 
chwili może się rozwinąć w pismo co
dzienne. Pozwolenie mam. Prospekt 
drukuje się już. Zeszyt pierwszy wyj
dzie dnia 2 (15) czerwca.

— Kierunek? zabarwienie?
— Będzie to pismo najzupełniej nie

zależne, najzupełniej chrześcijańskie i ra- 
cyonalnie postępowe.

— Ma pan nadzieję, że podtrzyma 
je Litwa?

— Odpowiem panu słowami Piusa X: 
„Deus providebit“, a w społeczeństwo 
polskie na Litw ie wierzę.

R ozstaliśm y się. B. redaktor „Ku- 
ryera Litewskiego" spieszył się, gdyż 
bawi tylko dobę w Warszawie.

Niema co mówić,—energiczny.
X. Y.

Felieton Warszawski.

Wiosny mieliśmy w ubiegłym 
tygodniu niewiele, ale mieliśmy za 
to wiosenny „vernissage“. Otwarcie 
w salonach gmachu Towarzystwa Za
chęty Sztuk Pięknych dwóch w spa
niałych wystaw: pośmiertnej Stani
sławskiego, oraz „Ii-ej Sztuki". I tam  
na wystawie była • wiosna, chodziło 
się wśród cudnie ukwieconych ścian, 
jak po ogrodzie. Dwie wystawy obu
dziły w kulturalnej W arszawie żywe 
zaciekawienie i zgromadziły tłum 
ny zastęp wykwintnej publiczności. 
A pierwszem wrażeniem był ogólny, 
szczery podziw.

I nie platoniczny. Ważne to 
je s t również, bo wiadomo, że nie sa
mym duchem artysta  żyje. Od pierw
szej chwili poczęto obrazy rozkupo- 
wywać. F ała t i Chełmoński odrazu 
znaleźli nabywców.

Brzydkim uczuciem je st zazdrość, 
przyznam się jednak szczerze, że te
mu, co te dwa płótna kupił, za
zdroszczę.

„V ernissage“, jak  każdy vernis- 
sage, był rodzajem ożywionego rautu. 
Ale na szczęście nie poruszano n a  
nim zwykłych warszawskich tematów, 
padały słowa zachwytu nad arty sta 
mi i uznania dla zarządu Towarzy
stwa, który „rozruszał się“ ostat
nimi czasy bardzo i urządza nam 
jedną po drugiej naprawdę znakomite 
wystawy. Byli jednak i malkontenci.

Ktoś skarżył się w sali Stani
sławskiego:

—  Przecież jak  urządzają po
śm iertną wystawę, to powinni wy
brać najlepsze rzeczy, a tu  same 
maleńkie obrazki.
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Dla większości wystarczały zu
pełnie i „maleńkie obrazki" Stani
sławskiego.

—• Będziemy mieli czem zapeł
niać nasze Muzeum sztuk pięknych— 
odezwał się do mnie jeden ze znajo
mych.

—- A czy plac pod budowę już 
wybrany?

— Dotychczas nie, ale prace 
już są na ukończeniu. W ostatnich 
dniach przybył nowy projekt. Jeden 
z budowniczych, który nie ujawnił 
swego nazwiska, proponuje nabycie 
dwóch domów u wylotu Alei Ujaz
dowskiej: gimnazyum rządowego i pry
watnej posesyi i wystawienie na ich 
miejscu dwóch jednakowych gma
chów z frontem od placu Św. Ale
ksandra. Proponuje nadto, aby 
w przyszłości nabyć jeszcze posesyę, 
w której obecnie mieści się targ, 
a nawet i Instytut- Głuchoniemych 
i wszystkie te domy zamienić na 
muzea. Projekt kosztowny i trudny 
do urzeczywistnienia, ale oryginalny— 
nieprawdaż...

Nie zdążyłem odpowiedzieć, bo 
już inny znajomy ujął mnie pod rę
kę i poprowadził do ściany.

— Co za śnieg, aż się zimno 
robi, jak patrzeć...

Dokoła śmiech, gwar, wrzawa. 
Jeden tylko człowiek snuł się ponuro 
wśród rozbawionego tłumu. Spojrza
łem na ogoloną twarz i domyśliłem 
się reszty. Czyim-że dziś przywi
lejem mają być smutne myśli, jeśli 
nie aktorów? Prawdopodobnie prze
klinał los w tej chwili, że nie po
zwolił mu się urodzić malarzem. Pod
szedłem ku niemu z wyciągniętą 
kondolencyjnie dłonią. Drgnął, jak- 
gdyby Kriwoszejewa zobaczył.

— Pozwoli pan, że się przed
stawię. Jestem dziennikarz. Czy sza
nowny pan zgodził się na warunki 
proponowane przez dyrekcyę?

■— Nie—mruknął głucho.
We mnie zbudził się instynkt 

wywiadowczy.
— Więc pan przypuszcza, że 

dyrekcya je zmieni.
Skrzywił się jak nieszczęście, 
i -  Nie.
— Ostatecznie, jakżeż pan. wyo

braża sobie przyszłość?.
-— Przyszłość powtórzył, ki

wając smętnie głową — przyszłość 
wyobrażam sobie w  formie , takich 
notatek dziennikarskich: „Wczoraj na 
Placu Teatralnym podniesiono omdla
łą z głodu kobietę. Chudość jej 
wzbudziła przerażenie nawet w na
wykłym do widoku nędzy lekarzu Po
gotowia. Jak się okazało, była to 
primadonna operetki p. Kawecka. 
Zawiadomiony o wypadku prezes tea
trów, przyobiecał wystarać się dla 
niej o bony na obiady bezpłatne". 
Żart na stronę — dodał po chwili —

przyszłości teatrów nie wyobrażam 
sobie wcale.

— Dlaczego?
— Bo czasy się zmieniły. Wy

rośliśmy już z biurokratycznej opieki 
urzędników i dziś teatr polski z dy- 
rekcyą rosyjską jest anachronizmem. 
Na tę chorobę nawet radykalna me
dycyna finansowa p. Kriwoszejewa 
nie znajdzie lekarstwa. Mówiono wie
le o umiastowieniu teatrów i wszyst
ko ucichło. A to przecież jedyny 
punkt wyjścia do jakichkolwiek re
form i zmian na lepsze.

— Więc pan jest za umiasto- 
wieniem teatrów?

— C zyja  wiem? Ja  się na tern 
nie znam. Ja jestem tylko przeciwko 
rozdwojeniu teatru na część polską 
i rosyjską. Z tego zamętu, w jakim 
się dziś znalazły teatry rządowe war
szawskie, one przy zachowaniu dzi
siejszego systemu już nie wybrną. 
Co najwyżej do tego dojdzie, że za 
parę lat będziemy mieli kilka teatrów 
prywatnych i pusty gmach na Placu 
Teatralnym.

— Słowem, nastrój smutny?
— Tak, że już mówić się nawet 

o tem nie chce. Chodźmy lepiej 
oglądać obrazy. Tu powinno się prze
cież o polityce zapomnieć.

Ale sam nie zapomniał,, gdyż po 
chwili zwrócił się jeszcze do mnie: ;

— Czytał pan „Kuryęr Polski"? 
Korespondent Z Chełmszczyzny za
mieszcza w nim, ciekawy dokument. 
Jest to okólnik do proboszczów pra
wosławnych, pisany na maszynie 
w konsystorzu, a odbity na hekto- 
grafie w kancelaryi chełmskiego okrę
gu akcyzy pod kierunkiem dozorcy 
okręgowego, Marczenki. Okólnik z po
wodu petyeyi, jakie nadchodzą od 
włościan Rusi Chełmskiej w języku 
małoruskim do posła z gub. Lubel
skiej, p. Steckiego, z prośbą o nie- 
wyłączanie ich z granic Królestwa. 
Zaleca proboszczom „zebrać oryginal
ne podpisy od parafian swojej parafii 
w sposób, jaki uzna dla siebie za 
dogodny, pod petycyę o wyłączenie 
Rusi Chełmskiej z granic Królestwa 
Polskiego" i zarazem podaj o gotowy 
wzór prośby. „Posyłam wam okólnik— 
dodaje korespondent — abyście, gdy 
zaczną napływać petycye, wiedzieli 
skąd się one biorą i w jaki sposób 
powstają". Co?—zakończył, uśmie
chając się złośliwie.

—• Dziwi' to pana?
— Wcale.
Staliśmy przed „Nec Mergitur" 

Ruszczyca. Patrząc na ten złoty 
okręt, płynący śmiało naprzód wśród 
mroków nocy i burzliwego morza, 
aktor mój uśmiechnął się weselej. 
Widocznie natchnęło go to jakiemiś 
lepszemi myślami.

Dom.

Teatr Mały. ,,Aszantka“  W Pćrzyńskiego.

Takim, jak na umieszczonej obok 
fotografii, jest Perzyriski w dniu włas

nej premiery. Wbrew 
uświęconej tradycyi 
niema wcale tremy. 
Nie zanudza przyja
ciół opowiadaniem o 
czarnych intrygach 
zakulisowych, za po
mocą których chcą 
mu wrogowie sztukę 
zaprzepaścić. Nie ko
cha się w żadnej 
z tych, od których 
gry zależy powodze
nie. Jest bez sztucz
nego przymusu, bez 
udawania, spokojny 
i pogodny, a na us
tach ma ten sam 
szczery, jasny uś
miech, z którego prze
gląda młodość. Sło
wem, jest takim jak 
na codzień...

Pomimo że „A-
w. Perzyński. szantka" jest sztu

ką tak wycoce nie
codzienną. A przytem jest w grun
cie historyą bardzo smutną, i przy
krą i gorźką — tylko opowiedzianą 
w sposób lekki, prawie wesoły. I 
w tem właśnie jej cecha wybitna, je j 
prawdziwa oryginalność!.. Żadnych 
sztucznych nastrojów, lubowania się 
w obowiązkowym do niedawna pesy
mizmie, żadnych refleksyi jękliwych 
na temat: Patrzcie, jaki ten świat 
jest marny, a podli ludzie. Więc ja  
(autor)muszę być także ogromnie smut
ny, i szarpać sobie pierś z bólu, i dzie
lić się swem nieszczęściem z szano
wną publicznością, błagając o współ
czucie... Nic z tego wszystkiego. Pe
rzyński nie traci na podobne rzeczy ani 
słów ani czasu; zdaje się być ciągle 
pogodny i uśmiechnięty—jakby mó
wił: Tak jest w życiu, i co ja  temu 
winien, że nie jest lepiej. Bardzo to 
przykre—niewątpliwie. Ale to jest 
prawda. Kto zaś prawdy takiej nie 
lubi, albo kto, en depit du bon sens 
utrzymuje, że na scenie i w sztuce 
jej nie potrzeba—to go z góry prze
praszam, bo według mego zdania i me
go odczucia, tylko ona jest coś war-
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ta. Nawet taka codzienna prawda,jak 
w „Aszantce".

... I ma racyę. Podobnie sympatycz
nych i lekkomyślnych chłopców, jak 
Łoński, bohater sztuki, jest legion. 
I każdy z nich jest gotowym mate- 
ryałem,' aby się zatracić, zaprzepaścić 
i skończyć jak najgorzej dla pierw
szej lepszej, z błota, brudu i nędzy 
wyciągniętej dziewczyny, jaką jest 
bohaterka sztuki, Aszantka—a takich 
również jest legion. Chodzi tylko o ten 
głuchy jęk prawdy, jaki autor wydo
być potrafił, modulowany na różne to
ny, podzielony na trzy akty, z któ
rych każdy je s t wybornie podchwyco
ną fazą z życia dwojga ludzi, zwią
zanych ze sobą namiętnością z jednej, 
cynicznem wyrachowaniem z drugiej 
strony, a po zatem nie mających ze 
sobą nic wspólnego, nic coby ich

- w jakikolwiek sposób wiązać ze sobą 
mogło. Ale zwierzę, śpiące na dnie 
człowieka, przemaga wszystko, i trzy
ma ich razem do końca, do ostatniego 
upodlenia, do śmierci...

_ Właściwie, według mego poczu
cia, treść sztuki wyczerpuje się w akcie 
drugim. Podniesiona z pyłu i kurzu 
ulicznego Aszantka, wyniesiona do 
jedynego poziomu, do jakiego isto
ty takie wznieść się mogą, tj. do ze
wnętrznego szyku, do pozorów zbyt
ku—opuszcza nieszczęsnego kochanka, 
ucieka z pierwszym lepszym, z jedyną 
duszą jej pokrewną, a napotkaną w po
dróży, mianowicie z kelnerem pola
kiem, który oblatując świat, znalazł 
się na drodze nie dobranej pary. 
Kończy akt scena, którą możnaby 
zmodyfikować. Łoński chce najpierw 
kochankę zabić. Chybia. A potem 
chce się sam zastrzelić, wsadza so
bie rewolwer w usta i — cofa się. 
Wszystko to osłabia trochę wraże
nie. Wystarcza owo zdrętwienie, a po
tem, kiedy go niespodzianie ktoś ze 
swoich odwiedza, płacz serdeczny, 
bolesny, którym wybucha. Jest to 
silniejsze od nieudanego usiłowania 
sombójstwa.—Trzeci akt potem wszy- 
stkiem jest już tylko bardzo ładnym 
epilogiem. Łoński moralnie umarł 
w końcu drugiego aktu. Fizyczna 
śmierć jego, na szczęście za kuli
sami, nie dorzuca już nic nowego 
do smutnej charakterystyki, ani jego, 
ani jej. Sytuacyę do końca utrzymu
je  w naprężeniu tylko talent autora, 
żywość obserwacyi, akcyi, prawda—to 
wszystko, co te dary ze sobą złączone 
sprawić mogą. I dobra gra panny 
Dulębianki w roli tytułowej. Jest to 
również pierwszorzędny talent, szkoda, 
że jeszcze niekompletny. W pierwszym 
akcie, kiedy ta brudna poczwarka, 
w dziurawych trzewikach,już złe in- 
stynkta ukazuje—jest'po prostu św iet
ny w interpretacyi panny Dulębianki. 
Takie ma akcenta proste, jasne,
prawdziwe! Ale tam, gdzie „Aszant
ka" zaczyna już być szykowną, roz
kładać się lubieżnie po otomanach, 
kokietować, szarmować—tam interpre- 
tatorka nie umie jeszcze wyzyskać 
sytuacyi. W każdym jednak razie 
jest to dziś już wybitna artystka znaj
dujący się jeszcze na początku dro
gi. — Epizodyczną rolę przyjaciół

ki gra pani Pawińska z dużym 
wdziękiem. Trudną rolę Dońskiego 
grał dobrze utalentowany niewątpli
wie i inteligentny artysta p. Prohazka. 
Może być, że zewnętrzna charakte
rystyka powinna być inną. P. Miel
nicki z werwą i życiem grał nie
wielką ale wysoce charakterystyczną 
rolę kelnera. To samo p. Wajchert 
jako sympatyczny artysta malarz.

Wystawa pozostawia bardzo dużo 
do życzenia.

Nakoniec krótka refleksya: Dla 
czego takiej sztuki jak „Aszantka", 
tak samo jak „pani Dulskiej“ nie wy
stawia teatr Rozmaitości, zamiast paść 
nas podobnemi rzeczami jak „Piękna 
pani Heber" Abla Hermant’a, która 
przeplantowana na bruk warszawski, 
niema żadnej wartości i nie może 
budzić interesu. Jeśli dwie najświeższe 
komedye oryginalne, każda pierwszo
rzędnej wartości, nie ukazują się na 
deskach naszej „pierwszej sceny", 
jak się ona niedawno jeszcze nazy
wała, to co właściwie na tych de
skach ma się ukazywać?* A. Br.

Pawińska. Dulęiianka.

e—  9

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. Wil. „Królewna zórz", wiersz 

gładki, skorzystać nie możemy.
P. Mac. Wiersz słaby.
P. di. U. S z Lublina. Lepiej, że 

wiersz ton pozostał w pamiętniku, do 
którego był przeznaczony.

Veritas. Wiersze ładne, miejscami 
dużo uczucia, forma gładka, ale, nieste
ty, my szukamy w wierszach przede- 
wszystkiem pomysłów oryginalnych, uję
tych w formę artystyczną.

Od Administracyi.

Interesowanemu. Żądane numery wy- 
ślemy po otrzymaniu 40 kop. markami.

Panu M. Szaniawskiemu. Prosimy 
o nadesłanie 82 kop. Żądane numery 
niezwłocznie wyślemy.

Ofiary złożone w Redakcyi.

Na korzyść dzieci pozbawionych pracy 
robotników w Łodzi: Od wspólczującycli 
w Mokijówce rb. 7.50.

N E K R O L O G I A .

ś " |p .

Artur Oppman.
Ś. p. Artur Oppman, przemysłowiec 

i kupiec warszawski, urodził się w 1842 
roku; był synem oficera wojsk polskich 
z 1831 roku, a
później nau
czyciela języ
ka polskiego 
w szkołach tu
tejszych, zna
nego w szero
kich k o la c h  
społeczeństwa, 
ś. p. Oppman 
należał do po
kolenia k u p 
ców starej da
ty, w szlache
tnym znacze
niu tego wyra
zu. Uczciwy, 
prawy, uczyn
ny, dobry, dopomagał wielu biednym 
po cichu, wspierał podupadłych kupców, 
a wszystko to czynił bez ostentacyi 
z serdecznością, która go cechowała. 
Zamiłowany w sztukach pięknych, zgro
madził obfitą galeryę obrazów malarzy 
polskich, składającą się z paru set sztuk, 
a także ciekawy zbiór miniatur i staro
żytności. Skromny, nie szukający roz
głosu, odrzucał stale proponowane sobie 
godności honorowe; raz tylko, z pobudek 
obywatelskich, przyjął godność wicepre
zesa sekcyi wyborczej, ofiarowaną mu 
w roku zeszłym.

Był dobrym obywatelem kraju i za
cnym człowiekiem, pozostawia po sobie 
żal wszystkich tych, którzy go znali, n.

“ 1“  
ś- I p.

Henryk Godziemba Dąmbski.
W dn. 16 Kwietnia Y. h. liczne gro

no przyjaciół i kolegów odprowadzało 
na cmentarz zwłoki ś. p. Henryka Go- 
dziemby-Dąmbskiego.

Ś. p. Henryk Godziemba Dąmbski 
urodził się w 
1838 r. w ma
jątku rodzin
nym Leśniwi- 
ce. Nauki po
czątkowe po
bierał w gim- 
nazyumguber- 
nialnym wPło- 
cku. Po ukoń
czeniu szkół 
brał czynny 
udział w wy
padkach kra
jowych 1863/4 
roku. Będąc w 
pąrtyi Obors
kiego, uczest

niczył we wszystkich utarczkach, ja 
kie ta partya na Kujawach i Mazow
szu stoczyła. Po upadku powstania za 
swój w niem udział zesłany został na 
Syberyę. Uwolniony, wkrótce wstąpił 
w 65 roku na wydział prawa do Szkoły 
Głównej. Ukończywszy studya, zmuszo
ny był poświecić się pracy biurowej. 
Dopiero ciężka choroba przerywa ją 
powalając ś. p. Henryka Godziembę-Dąmb- 
skiego na łoże boleści i przecinając pas
mo jego prawego i pracowitego życia. I
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Wdowę po niecnie zamordowanym 
w październiku r. z. redaktorze „Gaze
ty Polskiej" ś. p. Janie Gadomskim dot
knął bolesny cios. Umarła jej bowiem, 
w dn- 19 b. m. córeczka Maniusia w 7 
wiośnie życia. Wyrazy najgłębszego 
współczucia ślemy stroskanej matce.

Nowe książki.

X Antoni Potocki: Wychowawcze zada
nia ogółu. Towarzystwo Wydawnicze we 
Lwowie 1907 r. str. 202.

Utalentowany publicysta zastanawia 
się w tej pracy nad szkolnictwem fran-

Treść Nś 17 „ŚWIATA”

K arta a lb u m ow a. Mapa Wielkopolski,
K u ltu ra  W ielk op olsk a . Adolf Nowaczyński. 
R om uald T rau gut. (Z 2 ilustr.) A. Chołoniewski. 
S ła w n y  C złow iek . IWodz. Perzyński.
S fin k s , Józef Klemensiewicz.
N ie w o ln ik .  Józef Klemensieioicz.
A n ty k w a r y a t p o lsk i. (Z 6 ilustr.) W. Wankie. 
N a k raw ęd zi. Wl. Reymond.
K arol L ib et. (Z i ilustr.) Ant. Miecznik.
Czy p la n ety  są zam ieszk an e przez  lud zi.

(Z 4 ilustr.). am.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1.

GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście N° 55. 

P o l g ę g .  Nowości na sezon wiosenny i letni.

Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  w y p e łn ia  s ię  d o k ła d n ie  
1 s z y b k o .  P r ó b y  o d w r o tn ie  1 b e z p ła tn ie .

F a b ry k a  T a b a c z n a

NOBLESSE”
w W arszaw ie.

poleca:
Papierosy i Tytonie.

Kupuję Brylanty kwity lombard.

HENRYK JUW ILER
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_________  LESZNO IZ
WYSTRZEGAĆ s ię  ™  NRSLflOOWNICTW.
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MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH

Ijenryk  S ch w arz8
w  K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  13. T e l.  43 .

Wszelkie nowości w wielkim wyborze.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W. Panie, że z dniem 1-go marca r. b. 
otwieram M agazyn  Mód przy ulicy Chmlelaej «Nś 11.

Długoletnia praktyka, doświadczenie i gust oraz pobyt zagranicą dają mi rę
kojmię, że kapelusze moje, tak pod względem fasonu, jak również i artystycznego 
wykonania, zadowolnią najwybredniejsze nawet wymagania W. Pań.

Zapraszając W. Panie do magazynu celem obejrzenia moich kapeluszy pole
cam się Ich łaskawym względom, I pozostaję,

Z wysokim szacunkiem i poważaniem

roś? O . K urtz .

cuskiem od 1870 — 1895 r. Bierze pod 
uwagę głównie wiek dzięcięcy. Autor 
kończy swoją wyborną książkę następu
jącą uwagę: „Stara szkoła, jak stary 
system stosunków ludzkich, była nie
zmiernie hierarchiczną, stąd nieraz sztyw
ną, stąd też ten ruchliwy żywioł dziecię
cy przelewał się przez jej skostniałe 
ramki, jak żywe srebro przez drucianą 
siatkę—bez śladu. Alo oddawna świeciły 
przykłady, innego porządku rzeczy, od 
bardzo dawna powstawały teorye szkoły 
współdzielczej, stosunku zażyłego i prost
szego do dziecka. Dziś chodzi o to, żeby 
te piękne przykłady i głębokie teorye 
stały się Chlebem powszednim. “

X  Jerzy Horacy Lorimer. Listy wiel
kiego przedsiębiorcy do yna, przeł. z an- 
giel. St. Lack Lwów 1907. Nakładem 
księgarni polskiej B. Połonieckiego. War
szawa E. Wende i Sp.

X  Zygmunt Wasilewski. Siadami 
Mickiewicza. Szkice i przyczynki do 
dziejów romantyzmu. Lwów 1905. Na
kładem Towarzystwa Wydawniczego.

Zbiór artykułów i studyów literac
kich różnymi czasy przez autora napi
sanych, które się wiążą bezpośrednio 
lub pośrednio z Mickiewiczem.

Do niniejszego N-ru „Świata”  dołą
czamy dla wszystkich prenumerato
rów, prospekt o zbieraniu ofiar na 
budowę kościoła w Narwie.

J en era ł B otha. (Z 1 ilustr.)
C złow iek  o g ię tk im  karku.(Z  l ilustr.)
Z w y sta w  W arsza w sk ich . W ł. Wankie. 
P r a w d z iw i b ia li m u rz y n i. (Z 1 ilustr.) u. 
D osto jn y  o k u lista . (Z 4 ilustr.) t. 
K r ó le w sk ie  dn i w  P rad ze , (Z 2 ilustr.) Ehr. 
P roces k s . J o u in ’a. (Z 1 il.) A.
S tu le c ie  P o la . (Z 2 ilustr.) b.
O hydny mord. (Z 1 il.) w.
N ie z w z k ły  pogrzeb . (7 1 ilustr.) H. 
U ła sk a w ie n i. (Z5il.) b.
Pokutnik* (Z i lustr).
D em ok racya  so cy a ln a  w  N iem czech . (Z 1 il.) 

Stwosz.

IVowy-Swiftt 59. l-sze piętro Tront 
Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjniei 
Kontentuję się małym zyskiem bo 

w mieszkaniu

Bieliznę gotową damską i męską.
W yprawy od skromnych do najbardziej wykwintnych.

Cukiernia w Ogrodzie Saskim, Królewska 10. 
C a fe  de „ S a x e u

o tw a r ta  do 2 -e j  w  n o c y .
Po gruntownem odnowieniu została otwarta Cukiernia i Restauracja 
1 rzędu, które będą prowadzone pod osobistym moim kierunkiem. 
Wydawać będzie potrawy a la carte; trunki krajowe i zagraniczne; 
piwo Stryckie i Pilzner na szklanki. Poleca się łaskawym względom 

Szanownej Publiczności J ó z e f J a c k o w s k i.

N A D E S Ł A N E .  1

SALON W OŁOW SKIEGO.
Stała najtańsza wy stawa SZTUK PIĘKNYCH  

w Warszawie, ul. Nowy Świat Jó 22 (z piętro 
Jront) Telefon 193.28. 676

T elefon  As 176. —

(889) D -r  D. BALSZYN  
b. Lek. Klin. (Jniw. Szp. Ś-go Łazarza. Wener. 
skórne ’ moczopłciowe S zkolna  5. (M ar
sz  a lk  140) do li r. i od 4—7 w. Panie 3—4.

B°row«u0' Haberbusch i Schiele
,041  poleca PIWO PILZPŃ8KIE

D p»/lantv złoto-, srebro i kwity lormbar- 
Di y id l lL y , dowe kapuje i sprzedaje. 1002

Zakład jubilerski M fl i |C 9 |r c a  
i zegarmistrzowski 4 *U a A ltv i|

Marszałkowska 102 
Płacęnajleniej._______ Egzystuj* od roku 1883

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

------a

P r a w ic a  s ię  rozpada, w.
Z m iana w  d z ie n n ik a r tsw ie  w ileń sk iem , 

(Z 1 ilustr.) X. Y.
F e lie to n  W a rsza w sk i. Dom.
Z teatru . (Z 4 ilustr.) A. B.
N ek ro log ia . (Z 4 ilustr.)

ODDZIELNE ILUSTRACYE.
C hłodny p oran ek . M. Roberti.
W iosen n a  ja sn ość. F. Ulreich.
Ś. A le k sa n d e r  na  soborze n ice jsk im .

R. Okniński.
P sy . Sperling.
W iosna. Erler.

Redaktor: Stefan Krzywoszewski.
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*n>iM iu w iukn ituna  n u  i i u  i lU Ł lll  

Specjalność roboty kościelne

FELIKSA KRAUZE
Warszawa Królewska 23. Tel. 65-78. 

Wykonywa: Ołtarze, Ambony, Chrzciel
nice Feretrony, oraz przedmioty wcho
dzące w zakres zdobnictwa Kościołów

Posiada również gotowe: 
Ambonę, gotycką dębową, Feretrony 

Klęczniki t. p.

Grand F r i*  o raz z lo ty  medal P aryż 1906 r.
PAROWA FABRYKA I I  r  C  |  |  T  T  PTASIA 6,

CUKIERKÓW (1 . I .  r  L  R  I  I  Telef. 82-72

Właściciel W itold Sobolewski.
poleca wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki owocowo 
naturalne. Nowości. Karmelki Nirwana Mokka 82,72, Sokolskie, Orzecbo-

FOTOCP.AFJA ARTYSTYCZNA

„ŚWITEŹ"
Kraków. Przedm. 58, dom W-go Fajansa. 
Zakład wykoaa: portrety z natury 
wszelki *h rozmiarów kolorowane olej
no, akwarellą, kopje z obrazów olej
nych, powiększenia z dawnych foto- 
grafji ,grnppy składane, pocztówki i t. d. 

CENY BARDZO NIZKIE.

mw» s z c z u m
Br. Jrt. tnchenaier.M.M:
i wener Uniwers* Berlińskiego zwno- 
wił przyjęcia chorych. Od godz. 6 -8 . 

Panie od 3— 1 Złota 36.

KRAKÓW  
ul. GRODZKA 2 . 

IWIelkl wybór: Zabawek, gier towarzyskich, Lalek. Koni na bie- 
1 gunach i t. d. i t  d. i t. d. ' -

KRAKÓW B̂ORONSKIBJ.* I
p»kni« umeblowana z utrzymaniem |

Ostatnie paryskie fasony. Ewaryst
fryzjer S

M a r s z a ł k o w s k a  114

Piękne „Postiche bouffant" 
h  od rb. 4. Wielki wybór 
“  grzebieni Pa yskich ozdob- 
o nych i gładkich. Ostatnie 

nowości perfumeryjne i ko
smetyczne. Ceny najniższe,

Wysyłam pocztą.

Zakład Wodoleczniczy
D r .  M c i .  i .  C i ^ l i f e l i e j o .

Warszawa, ul. Kopernika (Wróbla) 11.

za rb. 1 3 .5 0 ,
Suknię pasowaną z najlepszego b a 
tystu „Linon" rozszywaną walan- 
sienkami z haftem szwajcarskim 

w 9 kolorach.

uknię pasowaną z czystego płótna 
rozszywaną mereszkami w kolorach 

białym i piaskowym.
Bluzki pasowane, haftowane szwaj
carskie z batystu,, Linon" od rb. 3.50 

w wielkim wyborze 
poleca

Z. SZCZERBIŃSKI

n. I A. WŁODKOWSK1
C zy sta  8.

Za dopłatą rb. 4.80 dodaje się czysto 
jedwabnej podszewki w odpowied

nim kolorze łok. 15.
Na żądanie wysyłka grawiur i prób 

gratis i franko.
Wv<*lka na prowincję za zaliczeniem

Zakład leczniczy
dla chorób żołądka i kiszek

D-rów V/. Robina z z  
~ i  f i .  Suchenblera
W a rs z a w a , ul. N o w o g ro d z k a  30 . 
Od 10—12 przyjmuje D-r Tuchendler,
Od 1—3 D-r Róbin. Tel. 192.12. (612)

Przewrót w rolnictwie zrobity

GRYFY YENTZKIEGO,
umożliwiając prawdziwie

racjonalną, tanią i szybką uprawę roli.
Zwracam uwagę PP. Nabyw

ców, aby żądali tylko F

w

Gryfów l/entzkiego
żadne bowiem kopije, naśladownictwa rzekome ulepszenia, 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 

precyzyi, którą zdobyły G R Y F Y  Y E N T Z K IE G O  

NOWE UDOSKONALENIA

Towarzystwo Parowej fabryki Hebli 
i W Y R O B Ó W  S T O L A R S K IC H

Kamiński i S—
meble, urządzenia szkolne i wszel

kie wyroby stolarskie 937 
w Warszawie, ulica Chłodna N° 44

Zadać najlep
sza szwajcar

ska mleczna
czekoladę

zostały wprowadzo
ne w  konstrukcyi 
amerykańskich siew- 

ników rzędowych

Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzia 
czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw. 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w  plonie zwracają koszt 

nabycia siewnika często w  pierwszym roku. 
Mnóstwo, pochlebnych świadectw!

W y łą c z n y  .re p re z e n ta n t

yiljreó grodzki
Warszawa, Senatorska, 33.

W. Skib iński
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW

Warszawa, Wielka 44, Sienna 5, Zielna 15. 
Wykonywa witraże kościelne malowane, (wypalane) i mo7a’ 
kowe. stylowe oszklenia kościołów i budynków prywatnych, 
witraże artystyczne do klatek schodowych, plafony, i t. p-

Telefon 52-80 Winda 779*

SERWISY STOŁOWE Rub. 32, 35, 40, 45, 50, 55, 60 i t. d.
SKŁAD I WŁASNA MALARNIA PORCELANY, SZKŁA I FA1ANSU 

S TA N IS ŁA W A  GÓRSKIEGO, Nowy-Swiat Nę 37, Telefon 36-31. Proszę zwrócić uwagę na firmę i adres.
Poleca ogromay wybór serwisów stołowych, szkła, majoliki, terrakoty. Ozdoby do mieszkań i ogrodów. Włama malarnia wykonywa artystycznie 
całkowite wyprawy ślubne oraz fotogr. wieczne na porcelanie. D W A G Ą: Każdy kapujący serwis porcel. otrzymuje hezpł. 100 sz tu k  szklą stołowego.
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Z a m ia s t  h e r b a t y  lu b  k a w y  
p o w a g i  l e k a r s k i e  z a l e c a j ą  p i j a ć

Czyste
KAKAO 

BENSDORP*
N a p ó j z d r o w y , p o ż y w n y  i t a n i .

— Do n a b y c ia  w s z ę d z i e . —

Holenderski®

ran  
BENSDDRP*
OOTEHOlBtasM

KAKAO
AMSTERDAM
Rołandja.

R eprezentanci na Warszawę i Północna Polskę A. BUDNY i J. GRABOWSKI.

PRACOWNIA GORSETÓW

„ ffe le p e  do 8015”
Warszawa, Złota Ns 25 parter front, 

dawniej Marszałkowska róg S-to Krzyskiej 
Poleca najświeższe modele gorsetów.

p e r / u r ą e r j a

3. W róblewskiej
poprzednio

A . L  I  P  I  N  K
Niecała róg W ierzbowej

Poleca największy wybór nowo
ści perfumeryjnych i kosmetyków. 
Wyroby z włosów w wielkim 

wyborze 583
„Postiche bouff»*iit“

Specjalne salony do farbowania 
włosów na wszystkie kolory.Biblioteka Dzieł Wyborowych

Największe i najtańsze wydawnictwo
KSIĄŻEK POLSKICH.

Go^tydzień tom. Cena tomu w prenumeracie tylko 19 kop. 
Kwartalnie 13 książek 2 rb. 25 kop.

W roku bieżącym wyszły:
Syberya Kennana. Pamiętniki Kasztelana Ollzara. Z dnia wczoraj, 
szego powieść Faustyny Morzyckiej—Pochodnia H. Kozłowskiego. 

Pamiętniki Paullny Wilkońskiej 
Adres W A R E C K A  14.

Za oprawę dopłaca się kwartalnie 1. rb. 50 kop.

L o d o w n i e  p o k o j o w e ,  
dawny lokal J. KUCHTY 

Stolarnia

L. C y b u ls k ie g o
Piękna 30 tel. 2816.

poleca wielki wybór lodo
wni, urządzeń kuchennych 
i przyborów do gospodar
stwa mlecznego, ceny niskie.

LUCJAN MARCHOWIECK1
Krakowskie Przedmieście 23. (wpost pomnika Mickiewicza)

p o l e c a  1017

Kufry, walizy, sakwojarze, necessery. poduszki, torby, portfele, pa
pierośnice, portmonetki etc oraz wielki wybór obówia płóciennego.

NOWE UTWORY 
na fortepian

I. I. PADEREWSKIEGO
„ S o n a t ę ”  pour P ia n o  Op. 21.

S tron ic  51. Ce Da R s. 4. 
Yariatiouset Fuque snr un thfe 
m e o ry g in a ł pour Piano op. 23. Ce* 

na rs. 3. S tro n ic  35. 
Wyłączny Skład wszystkich 
utworów I. I. P ad erew sk ie
go  na Królestwo i Cesarstwo 
w Księgarni i Składzie Nut 
Leona Idzikow skiego 

w Kijowie
Katalogi Nut bezpłatnie.

ponjijilęi, Groby, Tablice.

Warszawa; = = =  Wolska 14.
K L Nagrodzona medalami FABRYKA DZW0N0W

i, Gzeirówicz [syn) i L
PUSTELNIK St. Dr. Żel. pod. Mareckiej

ROW ERY

z

najlepszych angielskich fabryk 
„S w ift”

„Pionier”
„Royal-Block”

najlepszemi udoskonaleniami na sezon 1907 roku
otrzymali i polecają

K. Brun i Syn & i. Błock
H o te l B r is to l

1085

Anatol Krzyżanowski

ODRODZENIE
Powieść współczesna 1 r. 80 1;. 
Nakład księgarni Józefa Zawadz
kiego w Wilnie. Do nabyria we 

wszystkich księgarniach moi
Aromatyczne mydło w proszku

„P E R F E K T ”
bez k on k u ren cji, do m ycia  w sz y s tk ie g o  

zn ak om ite  do k ą p ie li.

„PA R A D A ” !8a
m y d ło  h y g łe n ic z n e  do m ycia  rąk nad
zw y cza j w a żn e  d la  p racu jących  1 dok
torów . Żądać w szęd z ie . H artow nio  
W arszawa, Senatorsk a 28—30. Tel. 1728

Ludw ik W . Szwed e

J e d y n y  s k ła d  fa b ry c z n y  
m e b li g ię tyc h

Braci THONET
w W iedniu.

WARSZAWA, Z f t& G k  
MARSZAŁKOWSKA 14l4$ggd| 
p o leca  w w ielkim  wyborze  

I M eble SPORTOWE artykuły.

Wydawnictwa Tow. Akc. 
S. ORGELBRANDA S-ów 
Do nabycia wa wszystkich księgarniach
S . D ic k s te in  P o c z ą tk o w a  nauk a

geom etry i w  zad a n ia ch , w yd. IV — .90
S t. K ra m szty k  D o św ia d czen ie  f i

zy c zn e  bez p rzyrząd ów , ze  100 
r y s . w y d . II —.75

D . K a re je w  P o d ręczn ik  H istory i 
N ow ożytn ej z m apami h is to r y -  
czn em i, łom . W ł. B u k ow iń 
sk ieg o  1.5D

P o d r ę c z n y  A tla s  G eo g ra ficzn y ,  
z a w ie ra ją c y  19 map w  opraw ie i  — 
broszu row an y  — 90
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BIURO TECHNICZNO BUDOWLANE

„Konstruktor” s
3nż. ] .  Skrypkus —  
= i  X. jjejitarowicz

ud. ) \ . f i i ip o w ic z - 7 ) u b o w ik  
Wilno. Sto-Jerska 20p. Tel. 570

3 Rb. i w i ę c e j  
d z ie n n ie ! 

R O B O T A  
dla

K A Ż D E G O I 

na p a ten tow a 
nej

M A S Z Y N IE  
B Y S T R O W IĄ - 
Ż Ą C E J

„U L ”
P o s z u k iw a n i p ra cu ją cy  obo jga  
p łc i d o  ro b ie n ia  pończoch na 
nasze j m aszynie  
ODDALENIE NIE GRA ROLI 

P ro s p e k ty  g ra t is  p rzez 
„UL ” N° 148. 

t ta n d e l m aszynam i b y s tro w ią - 
żącem i d la  p ra c y  d om o w e j 

WARSZAWA, MAZOWIECKA Ns 6 
Poszukiwani Agenci

Wydawnictwa Tow. Akc. 
$. ORGELBRANDA S-ÓW
Do nabycia we wszystkich księgarniach
Zapolska O. Rajski ptak powieść 1.80 
Daniłowski O* Fragment pamię

tnika, nowele 1.20
Tetmajer K. Bajeczny świat Tatr

z ilu-trać. 1.15
Rittner T. Przebudzenie 1.20
Rogowlcz W. Proscenium, nowele — 80 
Jeske Choiński T. Kobiety Rewo

lu c ji francuskiej 1.—

Pierwsza Warszawska Parowa Fabryka 

F a r b  A r t y s t y c z n y c h  s-

JflNKftRMftŃ3KliS-ks
Warszawa, Chłodna 44 tel. 15-11-

Generalna Reprezentacja na Królestwo Polskie kaucjonowanego 15000 Rb.
Dem u K om isowego „KOŚ“

w  R o s to w ie  n/D gik

G ą s s o w s k i  i  S - k a
Erywańska łłs 16. Telefon 189-72.

K O N IA K
PIERWSZORZĘDNY

Hotel „Janina”
w Lublinie, w środkowym punkcie miasta,

POLECA:
Wykwintnie i gustownie urządzone pokoje ze wszystkiemi nowoczesnemi w; - 
godami. Oświetlenie elektryczne. Wzorowo urządzony zakład kąpielowy n. 

miejsca. Kuchnia zdrowa i smaczna. Ceny umiarkowane.

w  W a r s z a w ie  
jest najlepszą marką 

C e n a  7 i  b u t .  * * *
Rb. 2.50

SPRZEDAŻ WSZĘDZIE!

Lampy, Porcelanę, Szkło, Fajans, Majoliki, Galanteryę etc.
Serwisy stołowe w wielkim wyborze:
Wysortowane fajans, białe od rb. 4.50, malowane od rb. 10.

„ porcel. „ m m  — n n  n  20.
„ szklane gładkie „ 5. — dekorowane n 13.

Żyrandole kościelne i salonowe
poleca

„ F .  K O Z Ł O W S K I ” .
obecnie

S. Nowacki i W. Chojnowski
W arrzawa, Rymarska JMe 7 róg Leszna. Telefon 3999. 

Wynajmuje zarazem kompletne stołowe serwisy, platery, krzesła, sto
ły, bieliznę stołową, lampy, żyrandole etc. etc. (556)

Jjiuro /Nauczycielskie |

Wasilewskiego
h nauczyciela gimnazyam 

Marszałkowska 123 tel. 3194.

przyjęcia wieczorne od 7—8. 572
Piarwszarigdne Biuro Nmzyciol skia

Zofii Jasińskiej
W arszaw a, W łodzimierska JM® 19 
poleca: N a u c z y c ie li, n a u c z y c ie lk i 
b o n y . Sprow adza cu d z o z ie m k i

Powszechne Towarzystwo Elektryczne

A. E. G. s
W arszawa, M arszałkowska 130, telefon 31-29.

Urządza instalacje oświetl, elektr. fabryk, domów, sklepów, mieszkań i t. d., 
oraz przyłączenia do stacji centralnej miejskiej. Odd, ia ly: Petersbirg

Moskwa, Charków, Kijów, Sosnowiec. Składy artyk. elektrotecbn.

BAUME BENGUE

pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń
założone w roku 1887

UBEZPIECZENIA OD OGNIA, N A  ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 
= = W Y C H  WYPADKÓW. ------------~

DOM HANDLOWY D. ROSeNKbUM  M arszałkowska 149. 3  
Ajenci specjalni w większych miastach fabrycznych, gubemialn. i powiatów

Adres telegraficzny: ftosenblum W arszawa,

f  Naturalis ]

PODAGRYi l H
— ^NEWRALGII

Nagroda wielki medal złoty od Minist. Finansóu
M Y D r A

Przetłuszczone hygieniczne
udelikatniająti) skórg, chroniąca j j  o i wpływu temperatiry

w y ra b ia  A p t e k a  M . M a l in o w s k ie g o

BSiowy-Swiat 35, w W arszawie.

jes t je d y n ą  trw a łą  fa r
bą  do w ło s ó w  nie za

w ie ra jąca  lapisu.

SAUNIE BENGUE

WYLECZENIE ZUPEŁNE

Dr. BENGUĆ, Właściciel Apteki | 
47, Rue B lanche,w  Paryżu Cena : 1 r. 20 k.
Skład (jłowny: uózat SALZMAN |r. 

Warszawa, Senatorska 38.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
BIURO NAUCZYCIELSKIE

K A R P I Ń S K I E J

T o u a r z y s f u U o  B u d o u J y  M ły n ó u )
A N T O N I  E R L A N G E R  i

w  M o s k w ie
Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych 

Kijów , K re s zc za tik  J\ł° 12.

Warszawa, Moniuszki 7 
poleca nauczycielki, freblówki, bony, 
sprowadza francuzki, niemki, angielki.

Księgarnia M. Borkowskiego
MARSZAŁKOWSKA 97, tel. 2-95. 

i Pamiętniki Holmsa słynnego ajenta p. 
| C. Daylego —90 kop. Więzienie Szlissel- 
| aurskie A. Pcugawina — 15 kop. Al-

kocholizm Współczesny Vandervelde'a 
—10 kop. Prostytucja Współczesna Dr.

A. Blarebko —10 kop.

Pierwszorzędny Magazyn Nowości
Ubrań Dziecinnych oraz Ubrania dla 1 

Uczniów wszytkich szkól.
Hyglnleczne kostjumy

szkoły imienia REJA, 
puloca:

S. PRZEŻDZIECKI
MAZOWIECKA N° 5. w Warszawie

B iu ro  nauczycielskie 

M. BAGIŃSKIEJ
WILNO, ni. Zawalna 15. 

peleca: nauczycieli, nauczycielki, bony
i codzoziemki. 719

F A B R Y K A
W y r o b ó w  P l a t e r o w a n y c h

i S r e b rn y ch  8 4 eJ próbp
Warszawa, Elektoralna 753,16. 

S K Ł A D Y :
W ie rz b o w a  8 . N a le w k i 16.

J

Korzystajcie z okazji 
TRYKO PRIMA 

B e z  ża d n e g o  r y z y k a
j Towar nie podobający się przyjmu

jemy z powrotem. Bardzo elegancki 
i praktyczny odcinek materjału 
w4ł/a arsz. namęzki garnitur w ko
lorach: czarnym i czarno-szarym 
za 5 rb. 25 kop i najlepszy gatunek 
Angielski za 8 rb. 75 kop. wysyła
my za zaliczeniem.—Zamawiającym 
odrazu trzy odcinki dodajemy bez
płatnie podszewkę. — Zamówienia 
prosimy adresować Fabryka weł
nianych wyrobów T-wa „Progress’ 

Łódź. 105ę
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Prosimy wyciąć! OSTRZEŻENIE!!
Gdy tylko ukaże się jakiś dobry produkt,

Gdy tylko zdobędzie popularność wśród publiczności, 
Gdy tylko zapewni sobie szeroki zbyt,

P O D R A B I A N I A .

Prosimy wyciąć!

Prosimy wyciąć!
dla porównania przy kupnie prawdziwego

Kakao Van Houtena.

Już w roku 1828 założyciel firmy 
Van Houten został uprzywilejowany przez 
Króla holenderskiego dekretem jako

WYNALAZCA
KAKAO W PROSZKU.

W ie lk ie  p o w o d z e n ie  KAKAO VAN HOUTENA 
w y w o ła ło  l ic z n e  p o d ra b ia n ia ,  le c z  wszyscy przy* 
znają ( s a m o  p o r ó w n a n ie  w y s ta r c z a  a b y  s ię  ła t 
w o  p rz e k o n a ć , )  ż e  ż a d n e g o  z  n ic h  n ie  m o ż 

n a  p o ró w n a ć  z  produktem wynalazcy Van Hou
ten  t a k  p o d  w z g lę d e m  ro z p u s z c z a ln o ś c i,  j a k  
te ż  p o d  w z g lę d e m  w y b o rn e g o  s m a k u .

Obecnie ukazały się w Rossyi podrabiania naszego powszechnie znane- 

go czystego HOLENDERSKIEGO KAKAO VAN HOUTEN 
CZYSTE KAKAO VAN HOUTENA.

Konsum entów naszego kakao s ta ra ją  się w p row adzić  
w  błąd, podrabia jąc e tyk ie ty  nasze, naśladując nasze opako
wanie  i  nasze puszki blaszane w  zupełności, tak pod w zg lą 
dem ko loru  e tyk ie t ja k  i d ru ku . N iek iedy  naw e t podszywają 
się pod firm ą  do naszej podobną; naprzyk ład  osta tn iem i 
czasy ukazał sią w  sprzedaży fa lsy fika t pod nazwą kattao 
Van Haułen (A. van Hjgułen & Co), zam iast kakao Van Houten 
(C. J. van Hguten & Zoon) licząc na to, że kupu jący  n ie zau
waży te j różn icy, tem bardz ie j że zresztą całe opakowanie, 
form a b laszanki i  e tyk ie ty , są zupełnie do naszych podobne 
i  mogą b. ła tw o  w prow adz ić  k lie n ta  w  błąd.

D la tego też w  in teres ie  pub licznośc i p ro s im y uprze;-, 
m ie zwracać uwagą na odtw orzoną  obok marką fabryczną, j 
w sze lk ie  zaś podrab ian ia  przy kupn ie  zw racać naszej f irm ie .!

C. J. VAN HOUTEN & ZOON

BAN HOUTEN &

Manufacture Royale iCJ.Ya n Ho ijt e n &Zooi|
aWe e s p -H ollande. |

)MM9Kh FABRIQUE/

.6ARAHII NE CONTEHIR QUE DU CACAO SOWBLE 
IT DE PREMIER CHO1X ET I f  POIDS NŁt

WE ESP (Holandja).

Prosimy wyciąć! 
dla porównania przy kupnie prawdziwego 

Hakao Van Houtena.

CIEDfiODIfiSlfl ZAGŁAD
kąpielowo-zdrojowy

j e s t  o tw a r ty  od dn ia  8 (2 i) m a ja  do 8 (.21) w rz e ś n ia  w łą o z n 'e .  I-y  se zo n  t rw a  
od 21-tio  m a ja  do 30 go  c z e rw c a  I I -g t  od 1-go lip c a  do 13-go s ie rp n ia  i  J ll-c i 
od  14-go s ie rp n ia  do 21-go w rz e ś n ia . M ie s z k a n ia  w  I  i  I I I  sezonach  są zn aczn ie  
tańsze . W o d y  C ie c h o ji ru k ie  jo do -b ro m o s ło ne  s z cze g ó ln ie j są pożyteczne  w  c ie r 
p ie n ia c h  s k ro fu lic z n y c h , re u m a tyczn ych , ko b ie c y c h  i w ie lu  in nych . Nie ma d z ie 
c k a , k tó re  n ie  p o trze b o w a ło b y  k ą p ie li C ie ch oc iń sk ich . Z a k ła d  p os ia d a  10 ź ró d e ł 
z ro z m a itą  ko n c e n » ra o ją  s o la n k i  od 6l,'o do */.,% (a r te z y js k ie  do p ic ia ). W ra z ić  
p o t r z e « y ,  d la  w zm ocn ien ia  s o la n k o w e j k ą p ie li d o d a w a n y  b y w a  C ie c n o e in s k i 
sz lam  i  łu g ,  p ro d u k ta  leczn icze , w y tw a rz a n e  n a  m ie jscu  p rzy  w a rz e n iu  soli.
W  celu  p rz y rz ą d z e n ia  sz tu czn e j C iec h o c iń sk ie j k ą ? i° l i  d la  d o ro słe j o so b y  t r z e 
b a  w ziąć  na  k ażd e  lo  litró w  w o d y  l* /3 f. sz lam u  i ’/» l i t r a  ługu , w y s y ła n y c h  
p rzez  Z a k ład  w sz ę d z ie  n a  k ażd e  z a p o trz eb o w a n ie , j a k  ró w n ież  y 2 l itro w y c h  
b u te lk a c h  sz tu c z n ie  g a z o w a n ą  s o la n k ę  do p ic ia  'U lo  1%  P° n a s tę p u ją c y c h  ce- 
n a c h : 1 pud sz la m u  80 kop. z w o r<  em, 1 l i t r  łu g u  15 kop. z b u te lk ą  i  */9 l i t ra  
s o la n k i  l i  kop . z b u te lk a . A p te k a rz o m  u s tę p u je  s ię  z n a c z n y  r a b a t .  W C iecho
c in k u  m ożna b ra ć  k ą p ie le  so lan ko w e , b ło tn e , kwasow ęg low e, e le k try c z n e , ś w ie 
t ln e , ła ź n ie , tus z ó w k i, in ha la c je  o raz  za b ieg i h y d ro p a ty c z n e . R oczny  z ja z d  k u r a 
c ju sz ó w  do 12,000 osób, C ie ch o c in e k  łą cz  v s ię  o d n o g a  kniei W a rsz a w sk o  W ic- ! 
d e ó s k ie j z p o g ra n ic z n ą  s ta c ja  A le k s a n d ro wo. K o m u n ik ac ja  ze  w s z y s tk ie m i po- ! 
c ią g a m i w a rs z a w s k ie m i i  z a g ra n ica n e m i. T a n ia  k o m n n ik a c ja s ta tk a m i p a ro w e m i

Z A K Ł A D  O G R O D N IC Z Y

BRACI HOSER .
w W arszawie, Jerozolimska 59

p o le ca  w s z e lk i zapas w y b o ro w y c h  d rz e w  o w o c o w y c h , d z ic z k i,  d rz e w a  i  k rze  
wy p a rk o w e  o ra z  r o ś l in y  t rw a le  g ru n to w e  w  b a rdzo  lic z n y c h  i  d o b o ro w y c h  

gatunkach i  o d m ia n a c h , c e b u lk i k w ia to w e  n as io n a  w s z e lk ie g o  ro d z a ju .

TATTERSALL IB. K O N O P N IC K IE G O
T rę b a c k a  JWa I I,  w  W a rs z a w ie  

P o leca : w ie lk i  w y b ó r  k o n i w ie rz c h o w y c h  (h u n te ró w *  i  z a p rz ę g o w y c h . W y n a 
je m  w y k w in tn y c h  e k w ip a ż y  Sprzedaż p o w o zó w  w ła s n e j fa b r y k i .  Z d n iem  
i t  w r z e ś n ia  r. b . o tw o r z o n a  z o s t a ła  U je ż d ż a ln ia , g dz ie  u d z ie la n e  są

le k c je  k o n n e j  j a z d y  d la  pań i  p anów  "przez z d o ln e g o  s p e c ja l is tę .
P rz y jm u ją  s ię  k o n ie  do w y je ż d że n ia  i n a  t ta jn ię .  68

LABORATORJUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
W arszaw a, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WEND-Y

Krakowskie Przedmeście 45. W arszaw a  
P ro spe k ty  i l ite ra tu ra  w ysy ła  s ię  na żądanie.

P O PIE R A JM Y  P R Z E M Y S Ł  K R A JO W Y .

C H R O m O L IN  H E G N E R A
N a jle p s z a  k ra jo w a  P a s ta  do c zyszcze n ia  i  k o n s e rw a c y i o b u w ia  i  w s z e lk ic h  
w y ro b ó w  ze s k ó ry :  bez s p iry tu s u ,  te rp e n ty n y  i  t. p. k w a s ó w  n iszczących  
s k ó rę . O ry g in a ln y  C lir o in o lin  t y lk o  z p o r tre te m  i  podpisem  1. H cgiiera  na 
p u d e łk a c h . S p rze d a ją  S k ła d y  Materjałów A p te c z n v c h , M a g a z y n y  o b u w ia  i  t o. 
— —  Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .  W y s tr z e g a ć  s ię  f a ls y f ik a t ó w ’. . i . j

FflSFATYNA FALIER
przyjemny pokarm najod 
powiedniejszy dla dzieci 
od 6 mięsięcyjdo 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłą
czania od piersi i w okresie 
rośnięcia. Ułatwia ząb
kowania i zapewnia pra
widłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach 
aptecznych i aptekach. 
Otrzegamy przed naśla- 

downiotwaml.

S. Z U SER A N . 1,8
Główny skład fabryczny Szwajcarskich Sit jedwabnych. 
Maszyny i przyrządy młynarskie. Materyały techniczne 
i elektrotechniczne. Zaprowadzanie oświetlenia elektry
cznego, sieci telefonicznych i sygnalizacyi elektrycznej. 
K ijó w , K re s z c z a t ik  JVa I I .  B e rd y c z ó w  B ia ło p : u l.
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